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W E D Ł U G  W S T Ę P N Y C H  

O B L IC Z E Ń  DO D N IA  20 
P A Ź D Z IE R N IK A  B R . R Y ­
B O ŁÓ W S T W O  M O R S K IE  
W Y K O N A Ł O  Ł Ą C Z N IE  
M IE S IĘ C Z N Y  P L A N  PO­
ŁO W Ó W  W  55,4 PROC.

P rzedsięb iorstw a państwo­
we uzyska ły  59,8 proc., w  
tym  „O d ra "  —  90,3 proc., 
„D a lm o r"  —  54,3 proc.,
„B a rk a ”  —  45,2 proc., „ A r ­
k a "  —  45,2 proc., „K o ra b ”  
—  42,8 proc., „K u te r "  —  
33,3 proc.

Spółdzielczość w ykona ła  o- 
gółem 49,5 proc., a rybacy  
in d y w id u a ln i —  44,9 proc. 
zadań miesięcznych.
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Dalmorowcy oszczędzają węgiel
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CENA 40 GR

Wybory Zarządu Głównego ZRM

W ł^ IE L E  załóg jednostek dal
*  *  m orowskich może poszczy­

cić się poważnym i ilośc iam i za­
oszczędzonego węgla. Do przo­
dujących należy tu  I  mechanik 
B. W R Ó B L E W S K I, ra c jo n a li­
zator z s /t „R e g a lica ” , k tó ry  
w I I  kw a ra tle  br. zaoszczędził 
67 ton węgla. T ak  poważny 
re zu lta t uzyska ł on dzięki po­
m ysłow i rac jona liza to rsk iem u, 
polegającemu na zam ontowa­
n iu  wokół podgrzewacza . pa ry  
—  specja lne j osłony.

O tym , że oszczędność węgla 
zależy w  dużej m ierze od me­
chan ika  i jego w spó łp racy z 
załogą maszynową, świadczy 
n a jle p ie j p rzyk ład  s / t  „S y - 
r iu s z ” , gdzie I  m echanikiem  
je s t K . W IŚ N IE W S K I. Zam u- 
s tro w a ł on na „S y riu s z a ”  w

P A Ź D Z IE R N IK A  br. od
I  §  b y ł się w  G dyn i I I  zjazd 

delegatów oddziałów  Zrze 
szenia Rybaków  M orskich  z ca­
łego W ybrzeża. W  obradach 
w z ię li udz ia ł przedstaw icie le 
K W  PZPR  w Gdańsku, M i­
n is te rs tw a  Żeglug i, CZRM , 
Zw iązku Branżowego SPRM , 
P rezyd ium  M R N  w  G dyn i oraz 
zainteresowanych in s ty tu c ji.

Po w ys łuchan iu  sprawozda­
n ia  ustępującego Zarządu G łó­
wnego Z R M  i K o m is ji R ew i­
zy jn e j za okres 7 la t, delegaci 
u d z ie lili abso lu to rium  us tępu ją ­
cym  władzom  Zrzeszenia. Jed­
nogłośnie też p rz y ję li nowy sta­
tu t  o rg an izac ji, zatw ierdzony w 
lipcu  br. przez P rezyd ium  W o j. 
R N  w  Gdańsku.

Ponadto z jazd za tw ie rd z ił 
p re lim ina rze  budżetowe Z a rzą ­
du Głównego do końca br. i na 
ro k  1955 oraz dokonał wyboru 
nowych w ładz ZR M .

Do nowego Zarządu G łówne­
go Z R M  weszli ob. ob. E . B U ­
D Z IS Z , J. G A B R Y S Z A K , J. 
H E R M A N , A  N E T Z E L , K . 
K O H N K E , W ł. K O W A L S K I i 
Cz. S Z Y D Ł O W S K I.

Do K o m is ji R ew izy jne j w y ­
brano ob. ob. P. D Ł U G IE G O , 
E . K O Z Ł O W S K IE G O , F . 
K W IA T K O W S K IE G O , F r .  
P IE C H O C K IE G O  i A . S E M - 
M E R L IN G A .

Zarów no re fe ra t spraw o­
zdawczy, ja k  i  dyskus ja  pod­
czas z jazdu —  w yka za ły  po­
ważne osiągnięcia połowowe r y ­
bo łówstwa indyw idua lnego w 
bieżącym roku .

Is tn ie je  pełne prawdopodo- 
podobieństwo, że roczny plan 
dostaw  zakon trak tow ane j ryb y  
będzie w  ty m  roku  w ykonany, 
a naw et przekroczony. W iele 
bowiem załóg ku tro w ych  i  ło ­
dziowych w yw iąza ło  się ju ż  ze 
swych rocznych zadań. Zgodnie 
też z uchw a łam i I I  Z jazdu 
P a r t i i  rybacy  in d y w id u a ln i 
p rze s ta w ia ją  się na po łow y ryb  
wyższych asortym entów . Coraz 
też w ięcej załóg ku tro w ych  w y ­
chodzi na dalekie łow iska  i  do-

Superkutry „Arki“
wyszły na

Morze Północne
W  końcu I I  dekady paździer­

n ik a  b r. „ A r k a ”  w ys ła ła  pięć 
sup e rku tró w  na po łow y p ław - 
nicowe śledzia na M orzu P ó ł­
nocnym. Są to : „G dy  191”  z 
szyprem  G. B O R N Ą , „W ła  109”  
z A . S E L O N K Ą , „W ła  114”  z 
H . C Y B U L S K IM , „W ła  114”  z 
szyprem  i  zarazem k ie ro w n i­
k iem  zespołu J . M A J E R O W I- 
C Z E M  oraz „G d y  93”  z S. 
W E N T Ą . O ficerem  k.o. zespo­
łu  je s t tow . K . G O Ł Ę B IO W ­
S K I.

starcza dorsza w  stan ie p a tro ­
szonym.

Obok osiągnięć b y ły  jednak  
i niedociągnięcia. Dotychczas 
p lan dostaw łososia ryba cy  indy  
w id u a ln i w yko na li zaledwie w 
24,8 proc. Rybacy zrzeszeni 
we w ładysław ow skim  oddziale 
Z R M  nada l ło w ią  ty lk o  na 
bliższych łow iskach i  nie pa­
troszą dorsza.

F a k ty  te świadczą, że nie 
wszędzie Zarząd G łów ny ZR M  
u m ia ł należycie oddziaływać na 
swych członków.

D yskus ja  zjazdowa wskazała 
rów nież na trudności, na ja k ie  
na po tyka ją  rybacy  in d y w id u a l­
n i w  swej pi-acy. N ie  wszyst­
kie one mogą być przezwycię­
żone przez ZR M . A le  Zarząd 
G łów ny w  pokonyw an iu  ich 
może liczyć na pomoc z ze­
w n ą trz . św iadczą o tym  w ypo­
w iedzi dyr. M IR S K IE G O  z M i­
n is te rs tw a  Żeglug i, nacz. dyr. 
CZRM  J. B IL IŃ S K IE G O , prze 
wodniczącego Zw iązku B ranżo­
wego SPRM  tow. S IK O R Y  o-

raz przedstaw ic ie la  G U M  —  
tow. Z A C H A R Y .

D y r. B il iń s k i om ów ił m. in. 
zadania rybo łów stw a in d y w id u ­
alnego na ro k  przysz ły , pod­
k reś la jąc  dużą ro lę  rybaków  
indyw idua lnych  w  połowach ło ­
sosia.

N ow ow ybrany  17 bm. Zarząd 
G łów ny, w  oparc iu  o nowy, do­
stosowany do ak tu a ln ych  w a­
runków  s ta tu t oraz uchw ały 
zjazdowe, pow in ien pomóc 
swym  członkom w  w ykonan iu  
zadań, ja k ie  przed rybo łów ­
stwem  in d yw id u a ln ym  postaw ił 
Narodow y P lan Gospodarczy na 
rok 1955.

P rezyd ium  I I  z jazdu delegatów oddziałów Zrzeszenia Rybaków  
M orskich. P rzem aw ia ob. Boryszewski — przedstaw ic ie l ry b a ­

ków łodziowych z K ry n ic y  M orsk ie j.

IL K A K R O T N IE  p isa liś -
* *  m y ju ż  o konieczności sy­

stematycznego odm ulania po r­
tu  w  Łebie, o b raku  bagrow- 
n ic i w yn ika jących  stąd t ru d ­
nościach.

O kazuje się jednak, że bagro- 
w n ic  nam  wcale n ie  brak. T y l­
ko, że ju ż  od roku albo dwóch 
la t  p rzebyw a ją  one w  stocz­
niach, gdzie czekają na k a p i­
ta lne  rem onty.

I  ta k  np. pog łęb iarka „D M -1 ”  
oddana zosta ła do Stoczni im . 
K om uny P a rysk ie j jeszcze w 
k w ie tn iu  ub. r .  P lanow any p ie r 
w o tn ie  te rm in  ukończenia robót 
m in ą ł w  m arcu b r. Lecz pogłę­
b ia rka  do dz is ia j sto i na stocz­
n i, ponieważ —  ja k  tłum aczą 
stoczniowcy —  b ra k  niezbęd­
nych do je j rem ontu  blach 
cienkich.

Pog łęb ia rka „L u c y fe r ”  stoi 
w  te j samej stoczni od lis to ­
pada 1953 r . Z ap lanow any te r ­
m in  w e jśc ia  je j do eksploata­
c j i  na sie rp ień, stocznia przedłu 
ży ła  ju ż  do końca b r., a PR C iP
—  nauczony doświadczeniam i
—  p rzew idu je  ukończenie tego 
rem ontu  na jwcześnie j na... m a­
rzec 1955 r.

Gdyńska Stocznia Rem onto­
wa n a p ra w ia  od 1 stycznia br.

pogłębiarkę „N o w a  D ra g a ” , 
k tó ra  m ia ła  w y jść  z rem ontu 
1 lipca, ale te rm in  przesunięto 
ju ż  na 15 lis topada —  i  też nie 
w iadomo, czy będzie on do trzy ­
many.

Rybacka Stocznia Rem onto­
w a w  Ś w inoujściu  zobowiązała 
się oddać pogłęb iarkę „M o rs ”  
do lipca  br., ale dotychczas nie 
je s t ona gotowa, p rzy  czym 
jakość w ykonyw anych rem on­
tów  pozostaw ia w iele do ży­
czenia.

Podobnie „re m o n tu je  się”  
jeszcze k ilk a  innych  pogłębia- 
rek. P R C iP  —  ja k o  ich gospo­
darz —  w yraża  sąd, że n a p ra ­
w y  bagrow nic śą dlatego prze­
dłużane; iż C e n tra lny  Zarząd 
M orskich Stoczni Remonto­
wych i dyrekc je  poszczególnych 
stoczni „s p ych a ją ”  te prace na 
dalszy p lan , tłum acząc się ta k i­
m i trudnośc iam i ob iek tyw nym i, 
ja k  b ra k  ko tłów  i  c ienkie j 
blachy.

O sta tn io  jednak  stocznie o- 
trz y m a ły  ju ż  k o tły , lecz nadal 
nie do trzym u ją  te rm in ów . A  o 
jakości ich rem ontów  świadczy 
choćby wypowiedź bagerm is trza  
F r .  Rostankowskiego z „N o ­
w ej D ra g i” , k tó ra  sto i obecnie 
w  napraw ie  w  G dyńskie j 
Stoczni Rem ontowej.

końcu ubiegłego roku  i po 
s tw ie rdzen iu  przekroczenia 
k w a rta ln e j no rm y spa lan ia  wę­
g la  o 30-— 40 ton, wspóln ie z 
załogą postanow ił z likw idow ać 
przepa ły.

I  ju ż  w  I  kw a rta le  br. „S y - 
r iu s z ” , pod opieką nowego go­
spodarza, m ia ł ty lk o  6 ton 
przepału. Lecz na tym  ob. W i­
śn iew ski nie poprzestał. W zm ógł 
jeszcze ba rdz ie j system oszczę-

Przyszii szyprowie
na wykopkach

W  ,d n iu  ..10 październ ika  b r,
g rupa  uczestników ku rsu  I I  
szyprów , k tó ry  odbywa się w  
„A rc e ” , w y jecha ła  na w ykopk i 
z iem niaków  do zespołu Roszyce 
w  PGR Sfcrzeszewo.

W  czasie pobytu  w  zespole, 
18 ku rsa n tów  w ykopa ło ziem ­
n ia k i z 2 i pó ł ha, w ykonu jąc  
110 proc. norm y. K ie row n ic tw o  
PGR w y ra z iło  przyszłym  szyp­
rom  uznanie za ich w yd a jn ą  i 
pełną zapału pracę.

Rozwój Łeby zależy od... stoczniowców
—  W iele prac na „N o w e j 

D radze”  w ykonu je  się po 4 
(cz te ry ) razy  —  m ów i F r .  Ro- 
stankow ski. —  Np. n ity ,  zaszta 
mowane przez brygadę n ite rów , 
rusza ły  się w  otworach.

D oda jm y do tego, że dopiero 
po zwodowaniu „D ra g i”  okaza­
ło się, iż  n ie  w szystk ie  prace 
p rzy  kad łub ie  zosta ły w ykoń­
czone. I  dlatego pogłęb iarkę 
jeszcze raz dokowano, co po­
ciągnęło za sobą duże koszty
i  s tra tę  czasu.

Podobne h is to r ie  z rem onta­
m i pogłęb iarek zda rza ją  się 
zresztą nie ty lk o  w  G dyńskie j 
Stoczni Rem ontowej, lecz ró w ­
nież i  w  innych .

O to g łów na przyczyna, że 
nie m a na sta łe  p o g łęb ia rk i w  
Łebie, że baza ta  s ta ła  się 
p rzys łow iow ym  „kopc iuszk iem ”  
naszego rybo łów stw a m o r­
skiego.

G dyby na 16 stoczniach (ró w  
nież i  rzecznych) P R C iP  nie 
m ia ł „uw ięz ionych ”  w  przew le­
ka jących  się rem ontach po łowy 
stanu swoich pogłębiarek, gd y ­
by o rgan izac je  p a r ty jn e  tych  
stoczni uśw iadam ia ły  swoim 
załogom, że przez to  o trzym u ­
ją  one także m n ie j ry b  i p rze­
tw o ró w  rybnych  —  to  nie by­
łoby p r o b l e m u  Łeby. (m )

B. W R Ó B L E W S K I
1 m echanik s /t „R e ga lica ”

dzania i  I I  k w a rta ł zam knął 
w yn ik ie m  12 ton oszczędności. 
A  w  dwóch p ierwszych m iesią­
cach I I I  k w a rta łu  na koncie 
„S y riu s z a ”  w idn ie je  ju ż  zaosz­
czędzone 24 to n y  węgla .

Podobnie było z lik w id a c ją  
przepa łów  na „W u lk a n ii” , gdzie 
1 m echanikiem  je s t A . J A N ­
C Z E W S K I. Po zam ustrow aniu 
na sta tek i zo rien tow an iu  się, 
że m ia ł on w  IV  kw a rta le  ub. 
roku  15 ton węgla przepa łu, 
podczas gdy b liźn iaczy „ W u l­
ka n ”  z m echanikiem  A . C I- 
C H O R A C K IM  zaoszczędził w 
tym  czasie 53 tony, Janczew­
ski z załogą wezwał do w spół­
zaw odnictw a m echaników i pa­
laczy „W u lk a n a ” . I I  k w a rta ł 
p rzyn iós ł nieoczekiwane w y n i­
k i. Załoga „W u lk a n a ”  zaosz­
czędziła 39 ton  węgla, a zało­
ga „W u lk a n ii”  —  35 ton.

Oto dalszy, w ym ow ny dowód, 
że współzawodnictwo m iędzy 
załogam i poważnie w p ływ a  na 
w z io s t oszczędności.

Również specjalne doszkala­
nie palaczy, ja k ie  zorganizo­
w a li m echanicy z „W e g i” , je s t 
jedną z dróg ra c jo n a ln e j gospo 
d a rk i węglem. Załoga ta  zobo­
w iązała się na cześć I I  Z jazdu 
Z M P  zaoszczędzić do 31 g ru d ­
n ia  br. 30 ton  węgla i wzywa 
pozostałe załogi tra w le ró w  do 
podejm ow ania podobnych zobo­
w iązań. H . G.
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Na cześć 
II Zjazdu 

| ZMP |
s M łodzi członkowie załóg 1  
spływających i pracownicy = 
slądowi „Dalmoru" podjęli na ¡f 
Icześć I I  Zjazdu ZMP wiele I  
| z  oho wiązań. Załoga s/t „Pol- i  
|Iu x "  zobowiązała się wyko- g 
snąć plan połowów w 130 j§ 
|proc. oraz taką opieką oto- |  
|czyć statek, aby zabezpie- |  
|czyć jego pełną gotowość § 
gtechniczną do końca sezonu. 1 
|Natom iast załoga s/t „Pole- j§ 
is ie" wykona na cześć I I  Zjaz- |  
§du roczny plan połowów do § 
§¡1 listopada br. =
I  Rybacy z „Małego W o- |  
|zu "  zobowiązali się przekro- |  
fczyć zadania na październik § 
§o 20 proc.* 1 * i oraz przez utrzy- I  
Im anie statku w  pełnej goto- |  
|w ości technicznej do końca s 
fsezonu, złowić 250 ton ryby s 
sponad plan roczny, tj. o 50 Ę 
|to n  więcej niż przewidywało i  
¡¡ich poprzednie zobowiązanie i  
jdługoialowe.
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RADY NARODOWE— TO WŁADZA PAŃSTWOWA W TERENIE
W  dniu 5 grudnia br. pójdzie­

my wszyscy do urn wybor­
czych, aby wybierać swych 
przedstawicieli do organów w ła­
dzy terenowej wszystkich szcze 
bli, od gromady do wojewódz­
twa. 10 rok naszej wolności 
uczcimy dalszym poszerzeniem 
i  pogubieniem udziału ludzi 
pracy w rządzeniu państwem.

Jakie są zadania rad narodo­
wych? Zadaniem ich jest wcie-

W  okresie przedwojennym  
połowy niem ieckich rybaków  
dalekom orskich i przybrzeżnych 
w yn os iły  rocznie około 718 300 
ton. W  ub ieg łym  roku  rybo łów ­
stwo N iem iec zach. osiągnęło 
p ra w ie  ten sam poziom —  708 
tys . ton.

Można by więc przypuszczać, 
że rybakom  —  dzięki ta k  do­
b rym  połowom —  powodzi się 
nieźle. W rzeczyw istości je s t 
je dn ak  zupełnie inaczej. Teren 
obecnej N iem ieck ie j R epub lik i 
D em okratycznej b y ł zawsze ry n  
kiem  zbytu  dla rybo łów stw a 
zachodnio-niem ieckiego. Przed 
w o jną  50 proc. w szystk ich  w y ­
robów rybnych  z re jon u  B re ­
m erhaven - H a m bu rg  - Cuxha­
ven k ie row ano do B randenbur­
g ii,  Saksonii i  T u ry n g ii.  D z i­
s ia j ten poważny rynek  zbytu, 
na skutek zarządzenia rządu 
bońskiego —  nie może być ob­
s łu g iw an y  przez rybaków  za- 
chodnio-niem ieckich.

Zarządzenie to pociąga za so­
bą zwiększające się trudnośc i 
sprzedaży ry b y  złow ione j przez 
ryba ków  zachodnio-niem ieckich, 
k tó rz y  w  obawie przed bezro- 
boeiem, poszukują ja k  n a ju s il­
n ie j nowych ryn kó w  zbytu. 
Znam ienne je s t p rzy  tym , że 
rząd zacho(jnio-niem iecki nie 
p rz y jm u je  korzystnych o fe rt 
handlow ych rządu N iem ieckie j 
R e pu b lik i D em okratycznej. W  
1953 ro ku  nie zezwolono nawet 
na wyw óz połowy ilośc i ryb  
(uzgodnionej w  ówczesnej um o­
w ie m ię dzys tre fow e j) i  to  w  
dodatku w  okresie, k iedy  ryb a ­
cy zachodnio-niem ieccy b y li 
zmuszeni oddawać w ysoko-w ar- 
tościowe ry b y  na mączkę ry b ­
ną lub  sprzedawać poniżej ko­
sztów w łasnych. A  przecież za­
m ów ien ia N iem ieck ie j R epub li­
k i D em okratycznej da łyby 
w szystk im  rybakom  zachodnio- 
n iem ieckim  możność zbytu ryb  
po korzystnych  cenach.

Poza k łopo tam i ze zbytem 
ry b  dochodzą dalsze, n iem n ie j 
is to tne  dla  rybaków  u tru d n ie ­
n ia . M ianow ic ie  nie o trzym u ­
ją  on i k red y tó w  na budowę no­
wych jednostek. N ie jeden r y ­
bak, łow iąc  na s ta re j, niebez­
piecznej k ry p ie  —  zazdrosnym 
okiem  p a trzy  na nowoczesną 
f lo ty llę  rybacką N iem ieck ie j 
R e pu b lik i D em okratycznej.

Jeszcze dotkliw sze są d la  r y ­
baków zarządzenia w ładz na­
czelnych U n ii G órniczej, zno­
szące d la  rybaków  niższe ceny 
na w ęgie l b ru na tn y . N ie k tó rzy  
w yc iągn ę li z tego w łaściwe 
w n iosk i i w raz  ze s ta tkam i 
przen ieś li się do N R D .

Rybołówstwo w  Niemczech 
zach. upodabnia się coraz b a r­
dzie j do g ry  w  lo te rię , gdyż 
przec ię tny połów nie  pokryw a 
ju ż  naw et kosztów w łasnych.

Z  tego względu zaostrzy ła  
się w a lka  konku rency jna , a n ie ­
liczn i, lep ie j sy tuow an i rybacy,

lać w  życie wskazania progra­
mu Frontu Narodowego i za­
dania, jakie nakreślił nam I I  
Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Nasza ordynacja wyborcza 
gwarantuje prawo wybierania 
każdemu obywatelowi, który w  
dniu wyborów kończy 18 lat (w 
odróżnieniu od ordynacji w kra 
jach kapitalistycznych) bez 
wzglądu na pleć, przynależność 
narodową i rasową, wykształce-

k tó rzy  m a ją  nowoczesne s ta tk i, 
—  d y k tu ją  ceny na ry n k u  we­
d ług w łasne j ( i  w ygodnej im ) 
p o lity k i. R ezu lta t zaś te j po­
l i ty k i je s t ta k i,  że w  N iem ­
czech zachodnich doprowadza 
się do ru in y  poważną ilość 
w łaścic ie li k u tró w . N p . f lo ty lla  
znanego ośrodka rybackiego 
E inkenw erder zm nie jszy ła  się 
ju ż  o około 35 proc.

N R D  s ta ra  się nadal o na­
w iązan ie stosunków handlo­
wych z rybo łów stw em  N iem iec 
zach., z reg u ły  jednak  napo ty­
ka  na negatyw ne stanowisko 
rządu bońskiego. Jest to jesz­
cze jeden p rzyk ład  k a ta s tro fa l­
nych sku tków  rozb ic ia  gospo­
darczego, a równocześnie dowód 
kom pletnego b ra ku  zaintereso­
w ania rządu z Bonn sprawą 
p rzyw rócen ia  jedności N iem iec.

nie, pochodzenie społeczne, za­
wód i stan majątkowy.

Demokratyczność naszej or­
dynacji wyborczej podkreśla 
ró wnie i prawo zgłaszania kan­
dydatów, przysługujące organi­
zacjom politycznym, zawodo­
wym i społecznym, Związkowi 
Samopomocy Chłopskiej, ZMP 
i innym masowym organiza­
cjom, a więc reprezentującym 
ludzi pracy, robotników i chło­
pów, a nie tak, jak było w 
Polsce kapitalistycznej, gdzie 
delegatami byli poplecznicy sa­
nacyjnych starostów, fabrykan­
tów i obszarników.

W ładza ludowa tym punktem 
ordynacji jeszcze raz podkre­
śliła, że krok za krokiem roz­
szerza i pogłębia demokratycz­
ne prawa obywateli, a to jest 
gwarancją, że w radach naro­
dowych zasiądą najlepsi spo­
śród nas, najlepiej zorientowani 
w sprawach terenu.

Właśnie w  tym tkw i siła so­
cjalistycznej w ładzy państwo­
wej, która jest od dołu do gó­
ry związana z masami pracują­
cymi, że władzą sprawują nasi 
przedstawiciele —  wybrani w 
dowód największego zaufania, 
a pozostający w najściślejszym 
związku z masami pracującymi, 
których w ykonują wolę i zale­
cenia.

Nadchodząca kampania w y­
borcza jeszcze bardziej zacieśni 
sojusz robotniczo-chłopski. Jak 
wskazał to w. Bierut, kampania 
wyborcza „podniesie i rozwinie 
aktywność mas ludowych, po­
może jeszcze silniej zespolić 
nasz naród wokół władzy ludo­
wej, uaktywni milionowe masy, 
cżywi wszystkie rady narodowe 
i usprawni ich działanie jako 
terenowych organów władzy 
państwowej, jako ogólnonaro­
dowej powszechnej organizacji 
mas współuczestniczących w  
rządzeniu państwem, w podno­
szeniu i wzmacnianiu jego siły 
Obronnej".

R o s n ą
Towarzysza M agulskiego —  

rybaka  z „G dy 184” , obecnie 
uczestnika kursu dla  o fice rów  
k.o., zasta ję  w  ja d a ln i gdyń­
skiego Domu M arynarza . Roz­
mowę zaczęliśmy od spraw  
zw iązanych z w yboram i do rad 
narodowych.

Tow. B runon  M A G U L S K I, u-
ezestnik ku rsu  o fice rów  k. o.

—  Będziemy b ra li jeszcze 
w iększy udz ia ł w rządzeniu —  
m ówi tow. M agu lsk i —  i od 
nas zależeć będzie, ja k  sobie u- 
łożym y życie na naszym te re ­
nie. A le  pyta liśc ie , ja k  doszło 
do tego, że ja ko  ryba k  zna la­
złem się na ku rs ie  o fice rów

l u c f z i e
k. o. A b y  to w y jaśn ić  —  
opowiem o swoim  życiu.

—  Pochodzę z Goręczyna, to 
taka  m ała w ioska w  powiecie 
ka rtu sk im . Ciężko było żyć, od 
na jm łodszych la t  harow ałem  u 
niem ieckiego gospodarza; m at­
ka nie da łaby ra d y  w yżyw ić  
nas tro je . Sama też pracow a­
ła  u gospodarza i  jakoś z t r u ­
dem daw a liśm y sobie radę. 
Dopiero po 1945 r. popraw iło  
się. Ja zacząłem pracować ja ­
ko konw o jen t, s iostra  w  przed­
szkolu, a m łodszy b ra t i  m atka 
m ogli ju ż  pozostać w  domu.

Do 1952 r. odbywałem  służ­
bę wojskową, a potem rozpo­
cząłem pracę w  rybo łów stw ie . 
Muszę przyznać, że dobrze zro­
biłem . Praca ryba ka  pociąga 
mnie. Po ukończeniu kursu 
zam ustro wałem jako  p ra k ty k a n t 
na „G dy 60” , następnie na 
„G dy  28” , gdzie otrzym ałem  a- 
wans na rybaka . W  1953 roku 
w  „D n iu  R ybaka”  o trzym ałem  
ty tu ł p rzodow nika pracy. Teraz 
praca na morzu jeszcze ba r­
dz ie j m i się podoba. Pow ie­
działem sobie, że dołożę wszyst 
k ich s ił, aby być dobrym  ry b a ­
kiem. Po powrocie z M orza 
Północnego awansowałem na 
starszego rybaka , a w  czerwcu 
a p a ra t k.o. „ A r k i ”  zapropono­
w a ł m i udz ia ł w  kurs ie  o fice­
rów  k.o. Zgodziłem się chęt­
nie i s ta ram  się uczyć ja k  n a j­
lep ie j, aby dowieść, że zasłu­
g u ję  na zaufan ie, ja k im  mnie 
da rzy p a rtia .

0 czym marzq w Bonn

P K S M M D lf f i l  w ydarzeń
Otóż —  k lam ka wcale nie zapadła, gdy we w to rek, 12 bm., 

pa rla m e n t fra n c u s k i ud z ie lił Votum zau fan ia  p rem ierow i 
M endes-France. P rzypo m n ijm y  w  zw iązku z ja k ą  to spraw ą 
po s taw ił p rem ie r kw estię  z a u fa n ia : w  zw iązku z uchw ałam i 
londyńsk im i 9 państw ,' uchw ałam i, dotyczącym i odbudowy 
zbrojnego W ehrm achtu . M endes-France, k tó ry  na kon fe ren c ji 
w  Londyn ie  zgodził się na te uchw a ły, zażądał od pa rlam en­
tu  zgody na dalsze prowadzenie rokow ań w  duchu londyń­
skim , osładzając tę gorzką p igu łkę  rzekom ym i gw a ra nc ja m i 
przeciwko m ożliwości napaści na F ra n c ję  wskrzeszonego n ie ­
m ieckiego m ilita ry z m u . I  zgodę tę uzyskał.

KLAM K A N IE  ZAPADŁA
Lecz m im o to —  pow ta rzam y: k lam ka  wcale nie zapadła. 

Bo udzie lenie zgody p re m ie ro w i na dalsze rokow an ia  nie 
oznacza wcale, że w  przyszłości ten  sam pa rla m e n t za tw ie r­
dzi ja k ik o lw ie k  pa k t, k tó ry  się z tych  rokow ań w y k lu je , 
a k tó ry  s tw orzy  konkre tne  fo rm y  uzb ro jen ia  N iem iec. W a rto  
tu  bowiem przypom nieć, że ten  sam pa rla m e n t udzie la ł 
swej zgody poprzednim  rządom na prowadzenie rozmów w  
spraw ie  „eu ro p e jsk ie j a rm ii”  i „eu rop e jsk ie j w spó lnoty obron­
n e j” , by w  konsekw encji uk ład  o E W O  —  odrzucić. W a rto  
też wskazać, że i  w  os ta tn ie j debacie posłowie, naw et w ypo­
w iada jąc się za da lszym i rozm owam i w  duchu uchw ał lon ­
dyńskich , obw arow yw a li swą zgodę ta k im  mnóstwem zastrze­
żeń, że te w łaśnie zastrzeżenia sk ła da ją  się na obraz po­
wszechnej n iem al niechęci do p o lity k i uzb ro jen ia  N iem iec 
zach., do p o lity k i podyktow anej przez —  W aszyngton.

OPORNY NARZECZONY

P rzyzna je  to jednogłośnie prasa zachodnia. Oto am ery­
kańsk i dz ienn ik  „N e w  Y o rk  T im es”  przyzna je  z goryczą: 
„ N ig d y  żaden narzeczony prowadzony pod p is to le tem  do 
o łta rza ,  ̂nie ociągał się ba rdzie j, a n iże li czyn i to F ra n c ja , 
akcep tu jąc wejście N iem iec do zachodniego sojuszu w o jsko­
wego. D latego też M endes-France m us ia ł postaw ić wniosek 
o Votum zau fan ia ...”  A  fra n c u s k i p ra w ico w y  dziennik 
„M onde”  w y ja ś n ia : „deba ta przekonała w ie lu  A m erykanów  
o w rogości (F ra n c ji —  red.) wobec re m ilita ry z a c ji N iem iec.

Jeżeli w ięc, m im o to M endes-France uzyska ł vo tum  zau fa ­
n ia , sta ło  się to  z dwóch p rzyczyn : po pierwsze dlatego, bo 
zw iększył się nacisk W aszyngtonu na F ra n c ję , nacisk dawno 
ju ż  g ran iczący z szantażem. Trzeba tu  też dodać, że na drogę 
szantażu wobec F ra n c ji,  spiesząc z pomocą D u llesow i, w s tą p ił 
też C h u rc h ill;  po d ru g ie  zaś, debata odbyła się n ied ługo po 
obradach londyńskich , k iedy  nie  opadła jeszcze dym na za­
słona frazesów  na tem a t rzekom ych . gw a i-anc ji udzielonych 
F ra n c ji.

Jedno można s tw ie rdz ić  na pewno: w a lka  przeciwko re m i­
li ta ry z a c ji N iem iec wchodzi we F ra n c ji na now y etap. W alka 
ta  jednoczy naród fra n c u s k i —  k tó ry  na pewno p o tra f i roz­
poznać zbójecką tw a rz  W ehrm achtu  pod nową londyńską 
maską, tak , ja k  rozpoznał ją  w  p ro je k to w an ym  m undurze 
„a rm ii e u rop e jsk ie j” .

SOJUSZNICY

W te j walce ma i  będzie m ia ł nadal naród fra n c u s k i w y ­
próbowanych so juszn ików  —  m iłu ją ce  pokój na rody  E uro py , 
k tó re  podobnie ja k  on, p ragną  dalszego odprężenia w  sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej, rozb ro jen ia , zjednoczenia N iem iec 
na zasadach pokojowych i dem okratycznych, m ia s t u trw a le ­
n ia  rozb ic ia  N iem iec i tw orzen ia  w  Niemczech zachodnich za­
rzew ia trze c ie j straszne j w o jny. D latego też na rody E u ro p y  
pop ie ra ją  propozycje radzieckie, dlatego w ciąż ba rdz ie j k r y ­
tyczna sta je  się sy tuac ja  rządów, k tó re , u lega jąc naciskow i 
am erykańskiego im p e ria lizm u  —  idą drogą rozb ic ia  E u ro p y  
i św ia ta  na dwa w rog ie  obozy.

W zb ie ra ją cy  wciąż na sile ruch s tra jk o w y  w  A n g li i,  k tó- 
ł>y  pń ją ł dz ies ią tk i tys ięcy dokerów i  stoczniowców w  Lon­
dynie i L ive rpoo lu  oraz tysiące k ie row ców  i  kondukto ­
rów  autobusów londyńskich  i innych  p racow ników  kom un ika­
c j i  m ie jsk ie j —  ruch  s tra jk o w y , ro z w ija ją c y  się z n ienoto- 
w aną od 25 la t s iłą  —  je s t w yrazem  pro testu  przeciwko po- 
ityce zbro jeń, po lityce  w o jny , spadającej swym  ciężarem na 

b a rk i k lasy  robotn icze j. Ten s t ra jk  je s t szkołą do jrza łośc i 
po lityczne j k lasy  robotn icze j A n g li i,  k tó ra  odrzuca „p o lity k ę  
s iły ” , u p raw ian ą  przez rząd.

WZÓR DLA N A RO DÓ W  Ś W IA T A

W zorem dla narodów  św ia ta , pragnących u trw a le n ia  po- 
ko ju , są stosunki m iędzy k ra ja m i dem okrac ji ludow ej i so­
c ja lizm u , je s t w y trw a ła  p o lity k a  przyjaznego, pokojowego 
w spó łis tn ien ia , prowadzona i propagow ana przez te k ra je . 
N iezm iern ie  is to tn ym  _ czynn ik iem  u trw a le n ia  poko ju  jes t, 
m ająca swe źródło w  jedności celów i  poglądów —  zwartość 
obozu pokoju. Dokum entem  n iezm ierne j w ag i, ilu s tru ją c y m  
pogłębienie te j zw artośc i, je s t kom u n ika t o w yn ikach  roko­
wań radziecko-chińskich, rokow ań, k tó rych  w yn ik ie m  je s t 
w ydatne zwiększenie pomocy ekonomicznej „starszego b ra ta ”  
-  Zw iązku Radzieckiego dla  C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludowej.

W raz z kom unikatem  o zacieśnieniu w ięzów ekonomicznych 
została rów nież opub likow ana de k la rac ja  po lityczna  na te- 

.m a ty  m iędzynarodowe, s tw ie rdza jąca  ca łkow itą  zgodność po­
g lądów  obu rządów —  radzieckiego i  chińskiego —  w  zagad­
nien iach te j p o lity k i.  I  trzeba s tw ie rdz ić , że oba te dokumen­
ty  vvywołały konsternację  i rozgoryczenie wśród w rogów  po­
ko ju . „W y n ik i rozm ów radziecko-ch ińskich  —. pisze „C om bat”  
—  świadczą o zacieśn ien iu więzów łączących oba m ocarstw a  
w dziedzinie gospodarczej i  dyp lom atycznej... Cóż mogą zdzia­
łać m anew ry i  in t r y g i przeciwko tak  potężnemu jedno litem u  
f ro n to w i? ”

Można odpow iedzieć: nie w iele. Szczególnie, że potęgę tego 
fro n tu  podsum owuje zdecydowana wola poko ju  wszystk ich 
narodów  św ia ta .

ILU lI
S y t u a c j a  r y b a k ó w

w Niemczech zachodnich
W  gazecie zakładow ej kom b ina tu  rybnego w  Sassnitz 

(„D a s  F ischkom b ina t”  n r  ¡28/195U) opublikowano pod tym  
ty tu łe m  a r ty k u ł ryba ka  z N iem iec zach., k tó ry  zamiesz­
czamy w całości.



Dlaczego przedłużają się postoje statków w „Odrze“
|  A  RUGI puinikt mich w ały koin- 

feireimciji pamtyjmo - efcowo- 
mijczmey w  „Odiiiae" totnzmli: „Do­
prowadzić do terminowego w y­
chodzenia jednostek w  morze, 
ustalając każdorazowo po przyj­
ściu statku do portu 1—  teraniu 
gotowości technicznej oraz ter­
min wyjścia w  rejs. W  tym ce­
lu organizacja partyjna, rada 
zakładowa i ZMP przy współ­
udziale aparatu k. o., przepro­
wadzą akcję uświadamiającą 
wśród załóg pływających i lą­
dowych, aby dotrzymywały ter­
minów wyjścia i przestrzegały 
dyscyplinę pracy".

A  oto, ja k  w yg ląda  „ re a li­
zac ja ”  tego p u n k tu  uchw ały 
(dane z ra p o rtó w  b iu ra  p o rto ­
wego „O d ry ” ).

„C z a jk a ”  m ia ła  w y jść  w  mo­
rze 21, wyszła  na tom iast 23 
w rześn ia ; „C zu ba tka ”  m ia ła  
w y jść  7, a w yszła  12 września. 
Powodem przesto ju  —- ja k  w y ­
n ika  z ra p o rtu  —  było n ie ­
przybyc ie  na s ta tek rybaka  Po- 
toczlta. Ukończenie rem ontu 
„D e lf in a ”  było planowane po­
czątkowo na 10, później prze­
dłużono je  do 13 września, fa k ­
tycznie zaś wyszedł w  morze 
18, a ju ż  19 w rześnia pow róc ił 
z aw a rią  i  s ta ł na stoczni do 
29 września.

P rzyk ładów  tak ich  z jednego 
ty lk o  m iesiąca w rześnia można 
przytoczyć n iem al ty le , ile  je s t 
jednostek w  „O drze ” . Jedynie 
„D e rkacz ”  wyszedł o 4 dni 
wcześniej n iż p rze w id yw a ł p lan.

Jak ie  są więc p rzyczyny ta k  
poważnych przesto jów?

Oczywiście na jpow ażnie jszą 
przyczyną są rem onty. Stocz­
n ia  w  Św inou jśc iu  w ykonu je  
je  bardzo opieszale i z reg u ły  
nie do trzym u je  usta lonych te r ­
m inów . Zdarza ło  się i  tak , że 
p ion techniczny „O d ry ”  doko­
nyw a ł drobnych nap raw  na 
lu g ro tra w le ra ch , p rzydz ie la jąc  
do tego pracow n ików  chłodni, 
a więc nie fachowców.

S ytuac ja  u legnie popraw ie 
wówczas, k iedy „O d ra ”  p rz e j­
m ie od stoczni urządzenia i  
s tw orzy  w łasne w a rsz ta ty  re ­
montowe. Zan im  to je dn ak  na­
stąp i, k ie row n ic tw o  „O d ry ”  po­
w inno spowodować, może nawet 
przez K o m ite t M ie js k i P ZP R  
w Św inoujśc iu , aby ra d y k a l­
ne j zm ianie u leg ła  o rgan izac ja  
p racy  w  stoczni. P a k ty  n iew y- 
s taw ian ia  k a r t  p racy b ry g a ­
dom rem ontow ym , po m y łk i 
p rzy  ich w yp e łn ia n iu , zdarza ją  
się aż nazbyt często, aby mo­
g ły  być da le j tolerowane.

W spom niana uchw ała kon­
fe re n c ji p a r ty jn o  - ekonomicz­
ne j o skróceniu przesto jów  
s ta tków  nie zostanie też w  pe ł­
n i zrea lizowana, je ś li K a p ita ­
n a t P o rtu  w  Ś w inou jśc iu  nie 
p rzyd z ie li bazie ho low nika. W y ­
tw o rzy ła  się bowiem taka  sy­
tu a c ja , że ho low n ik  „F e lik s ” ,

k tó ry  daw n ie j obsług iw a ł bazę, 
od k ilk u  m iesięcy sto i w  remon 
cie. W yd z ia ł eksp loa tac ji „O d ­
r y ”  s ta ra  się w praw dzie  ja k  
może, aby odholować lu g ro - 
tra w le ry  do stoczni w łasnym i 
s iłam i, ale nie zawsze m u się 
to  udaje. W  większości w ypad­
ków  jednos tk i czekają w  base­
nie aż powrócą załogi.

Z a ta rg i m iędzy K ap itana tem  
P o rtu  a „O d rą ”  pow in ien za­
kończyć CZRM , p rzedstaw ia jąc 
Zarządow i P o rtu  w  Szczecinie 
stan, ja k i is tn ie je  w  te j ch w ili 
w „O drze ” , żądając przydzie­
len ia  ho low nika.

W a rto  tu  rów nież wspom­
nieć o trudnośc i, k tó ra  w y n ik ła  
niespodziewanie p rzy  powrocie 
z m orza m /t  „C y ra n k a ” . M ia ­
nowicie C P N  w  Św inou jśc iu  
nie chce p rzy jm ow ać z jedno­
stek zanieczyszczonego pa liw a , 
bo —  ja k  tw ie rd z i —  nie po­
siada odpowiednich zb iorn ików . 
Po to więc, aby wypom pować z 
„C y ra n k i”  k ilk a  ton  takiego 
pa liw a , w yd z ia ł eksp loatac ji 
„O d ry ”  m us ia ł zam ówić w  
Szczecinie cysternę i  czekać na 
je j nadejście k ilk a  dn i. Spo­
wodowało to oczywiście prze­
stó j jednos tk i i dodatkowe 
koszty tra n s p o rtu . A le  spraw a 
nie  kończy się na tym . Ponie­
waż w  „O drze ”  zbliża się sezon

Czy ta świetlica?
Rybacy w  N iecho rzu m a ją  

coś w  rod za ju  św ie tlicy , lecz 
dawno ju ż  do n ie j nie zagląda­
ją . Czyżby nie  chcie li z n ie j 
korzystać? Owszem, k o rz y s ta li­
by z n ie j chętnie, szczególnie 
teraz, k iedy je s t stosunkowo 
dużo d n i niepogodnych. W  
św ie tlic y  te j bowiem są książ­
k i, rad io , szachy, warcaby.

N ies te ty , n ie  m a ona w łas­
nego pomieszczenia i  zna jd u je  
się „k ą te m ”  w  m ieszkan iu p ry ­
w a tn ym  ryba ka  U rbana, k tó ry  
zresztą nie zachęca kolegów do 
przes iadyw an ia  w  n ie j po p ro ­
s tu  dlatego, że je s t na jczęście j 
p ija n y . Doszło do tego, że na ­
w e t zebran ia n iechorsk ich r y ­
baków odbyw ają  się nie w świe­
t lic y , lecz w  m ieszkaniach p ry ­
w a tnych  in nych  rybaków .

Jeżeli spó łdzie ln ię „B e lonę”  
nie stać na  niezwłoczne u rucho­
m ienie św ie tlic y  we w łasnym  
loka lu , to pow inna tymczasem  
postarać się o przeniesienie je j  
do m ieszkan ia innego rybaka, 
k tó ry  n ie  tru d n i się w yp różn ia ­
n iem  butelek i  um o ż liw i kole­
gom wspólne spo tkan ia  p rzy  
od b io rn iku  i  p rzy  g rach  tow a­
rzysk ich . ( k i l )

rem ontow y i  w iele jednostek 
zostanie w ycofanych z eksploa­
ta c ji,  w tedy zajdzie koniecz­
ność w ypom pow ania pozostałej 
w zb iorn ikach ropy. CPN  nie 
p rz y jm ie  je j,  bo nie zechce za­
nieczyszczać swoich zb io rn i­
ków, „O d ra ”  zaś nie ma gdzie 
je j przechowywać. I  znowu bę­
dą podobne ja k  z „C y ra n k ą ”  
trudności.

„O d ra ”  s ta ra  się w praw dzie
0 uzyskanie k ilk u  cystern , ale 
czy n ie  należałoby rozpa trzyć 
m ożliwości p rzy jm o w a n ia  nie- 
zużytego p a liw a  przez CPN?

N ie  m niejsze trudnośc i są z 
dyscyp liną  p racy  załóg. W  ra ­
po rtach  b iu ra  portowego często 
spotyka się adnotacje , że p rz y ­
czyną przesto ju  je dn os tk i było 
spóźnienie się tego czy innego 
rybaka . Jeś li weźm iem y więc 
pod uwagę, że ra p o r ty  n ie  są 
b yn a jm n ie j wzorem  ścisłości 
in fo rm a c ji i  w  rzeczyw istości 
je s t o w ie le  w ięcej w ypadków  
łam an ia  dyscyp lin y  p ra cy  n iż 
fak tyczn ie  one w skazu ją , to o r­
gan izac ja  p a r ty jn a , a p a ra t k.o.
1 Z M P  „O d ry ”  m a ją  jeszcze 
w iele do zrob ien ia , aby uchwa­
ła  o skróceniu posto ju  s ta tków  
—  przez podniesienie m. in . 
dyscyp liny  p racy wśród ry b a ­

ków  —  by ła  zrea lizowana, (k )

Nowe źródło oszczędności

a j :

H  październ ika  br. w  W arszta tach Pogotow ia K u tro w e ­
go „ A r k i ”  odbyła się kom isy jna  próba dz ia łan ia  maszyny  
do sz lifo w an ia  tłoków. M aszynę pom ysłu znanego rac jon a ­
liza to ra  inż. M . Jurew icza w ykona ła  (poza godzinam i 
p ra cy ) brygada pod k ie row n ic tw em  Z. N a tkańsk iego w  
sk ładz ie : In sp e k to r D K T  ob. P iontke , toka rz  W . T re lla . 
brygadz is ta  s iln iko w y  M . Łu kom sk i oraz B. K a m iń s k i i  A . 
Żynel.

P róby  w ykaza ły, że m aszyna czte rokro tn ie  skraca pracę  
p rzy  sz lifo w a n iu  tłoków. Za insta low an ie  je j  w yda tn ie  ob­
n iży  koszty rem ontu  ku trów , p rzyczyn ia jąc  się do pe łn ie j­
szej re a liz a c ji wniosków z k o n fe re n c ji p a r ty  jno-ekonom icz- 
nej.

N a  zd jęciu  —  ra c jo n a liz a to r inż. M . Ju rew icz (p ie rw szy  
z p ra w e j)  w raz z brygadą Z. N a tkańskiego p rzy  oddanej 
do eksp loa tac ji maszynie. (

Pracownicy rybołówstwa podnoszę swe kwalifikacje zawodowe
M łodzi robo tn icy , k tó rz y  

p rzyb yw a ją  do przedsiębiorstw  
rybo łów stw a i p rze tw órs tw a 
rybnego, nie posiadają często 
potrzebnego przygotow ania . D la  
tego też szkolenie zawodowe i 
podnoszenie przez to ich k w a ­
l i f ik a c j i ,  je s t zagadnieniem  
bardzo ważnym .

Już w  roku  ub ieg łym  k ie ­
ro w n ic tw a  przedsięb iorstw  zro­
zum ia ły , że w y n ik i p racy  w 
dużej m ierze są zależne od 
k w a lif ik a c ji zawodowych załogi. 
N ie  słyszy się ju ż  ta k ic h  na­
rzekań: „szkolen ie od ryw a lu ­
dzi od pracy, a to un iem ożliw ia  
w ykonanie p lanów ” . Również 
robo tn icy  rozum ie ją , że alśy le­
p ie j pracować i  w ięcej za ra ­
biać —  trzeba się szkolić. W y ­
m ow ny je s t p rzyk ład  z Przed­
s ięb io rstw a B udow y Urządzeń 
Chłodniczych i M echan izacji R y 
bofówstwa M orskiego, gdzie po 
przeszkoleniu zarobki ro b o tn i­
ków  w zros ły  o 32,5 proc. T ak ie

p rzyk ład y  n a jle p ie j przem a­
w ia ją  do świadomości ro b o tn i­
ków  i zachęcają do podnoszenia 
k w a lif ik a c ji.

W  br. akc ja  szkolenia zawo­
dowego w  przedsiębiorstwach 
podległych CZR M , ro z w ija  się 
dobrze od samego początku. Do 
c h w ili obecnej wykonano ju ż  o- 
koło 80 proc. rocznego p lanu 
nauk i, a. w y n ik i szkolenia w  po­
szczególnych działach pracy 
p rzeds taw ia ją  się następu jąco:

N a zaplanowanych 29 k u r ­
sów z oderwaniem  od p racy  u - 
kończono ju ż  21, da jąc przed­
sięb iorstw om  ryba ck im  około 
650 wyszkolonych ludzi. Szko­
lenie to prow adzi się w  czte­
rech grupach. P ierwsza —  to  
k u rs y  niższe, organizowane 
przeważnie w  Ś w inou jśc iu , na 
k tó ry c h  szkoli się rybaków  d a >  
lekom orskich i  ku trow ych , k u ­
cha rzy i obsługę urządzeń ra ­
diowych. W  br. ukończyło je  
ju ż  180 absolwentów. D ru ga

g ru pa  —  to  k u rs y  o poziomie 
średnim , prowadzone zarówno 
w  G dyn i, ja k  i  w  Ś w inoujściu  
i  szkoląca szyprów  I  k lasy, 
m echaników oraz m is trzów  i 
m onterów  s iln ikow ych . D o tych­
czas odbyło się 7 ta k ic h  k u r ­
sów, k tó re  ukończyło ponad 200 
pracow ników . O dbyły się ró w ­
nież dwa k u rs y  wyższe z 50 
uczestn ikam i (k o n tro li tech­
nicznej i  po ruczn ików  żeglugi 
m a łe j)  oraz liczne ku rs y  spe­
c ja lne.

B a rd z ie j masowe je s t szko­
lenie w ew nątrzzakładow e —  
przyw arszta tow e, k tó re  odbywa 
się bez oderw ania  od pracy. 
Dotychczas objęło ono około 900 
robotn ików . Szkolenie to  da je  
kursan tom  podstawowe w iado­
m ości z zakresu ich zawodu, a 
tym , k tó rz y  ju ż  zawód zna ją  —  
pomaga w  głębszym poznaniu 
te o rii. Szkoli się tu ta j siecia­
rzy , ś lusarzy w arszta tow ych , 
bednarzy, to ka rzy  m etalow ych,

„B arka“ w ykon ała  p lan  w artościow y
Załog i p ływ a jące  P P iU R  

„B a rk a ”  w  Kołobrzegu” , re a li­
zu jąc ry tm iczn ie  d ługofa low e 
zobow iązania i w c ie la jąc  w  ży­
cie uchw a ły  ko n fe re n c ji p a r ty j-  
no-ekonomicznej, walczą o ob­
niżkę kosztów w łasnych i  p rz y ­
spieszanie w ykonan ia  planów  
produkcy jnych . U zyska ły  one 
we współzawodnictw ie dobre 
w y n ik i:  50 proc. k u tró w
przekroczyło ju ż  swoje roczne 
p la n y  połowów. N a czoło w ysu ­
nę ły się zdecydowanie jednost­
k i :  „K o ł 29”  z szyprem J. M a ­
ło lepszym  —  147,2 proc. p lanu  
rocznego, „K o ł 28”  (K . M a rko ­
w icz) —  126,6 proc., „K o ł 44”  
(S. Szym ański) —  125,3 proc., 
oraz „K o ł 38”  (S t. Suchodół) 
—  121 proc. p lanu  rocznego.

Ponadto p lan roczny w yko ­
n a ły  załog i k u tró w : „K o ł 40”  
(szyper H . R es iak), „K o ł 49”  
(szyper A . K a rp ia k ) ,  „K o ł 48” ‘ 
(szyper St. C za jka ), „K o ł 45”  
(szyper S. R ab la ), „K o ł 42”  
(szyper R. M a z u r), „K o ł 39”  
(szyper M . S zm id), „K o ł 30”  
(szyper J. T rzo p ), „K o ł 43”  
(szyper P. Sołek).

W a rto  podkreślić, że załoga 
Sołka w ykona ła  swe zadania 
m im o znacznie p rze te rm inow a­
nego rem ontu  stoczniowego k u ­
tra . Pozostałe je dn os tk i „ B a r ­
k i ”  kończą ju ż  rea lizac ję  p la ­
nów rocznych.

Znacznie poniżej p lanowanych 
kosztów ło w il i rybacy  z k u t ró w : 
„K o ł 28” , „K o ł 29” , „K o ł 38” ,

„K o ł 48” , „K o ł 49” , „K o ł 42” , 
„K o ł 40”  oraz „K o ł 47”  z m ło-

n ia  dobrobytu  robo tn ika  i 
ch łopa” .

St. K O Ł A K O W S K I
korespondent

w ózkarzy e lektrycznych itp . 
K u rs y  te są n a jle p ie j zo rgan i­
zowane w  „A rc e ” , gdzie k ie ­
row n ik iem  sekcji szkolenia za­
wodowego je s t K ry s ty n a  K O ­
Ł O D Z IE J C Z Y K .

W  Związku z w e ry fik a c ją  w  
„D a lm orze ”  przeszkolono około 
200 rybaków . W  św inou jsk ie j 
„O drze ”  spraw n ie  p rzeprow a­
dzono szkolenie bednarzy, roz­
w iązu jąc  częściowo k łopo ty , w y  
n ika jące  z b raku  tych  fachow ­
ców.

Ogólne w y n ik i szkolenia na 
wszystk ich kursach są dobre, 
a odsetek stopni niedostatecz­
nych je s t m in im a lny . Często 
też uczestnicy ku rsó w  w ra z  z 
w yk ładow cam i pode jm u ją  zo­
bow iązan ia o wcześniejsze ich 
ukończenie, co pozwala na uzy­
skanie pewnych oszczędności f i ­
nansowych, Zobow iązania te łą ­
czą się jednocześnie z zapewnie 
niem  w yczerpania całego p ro ­
g ram u i  u trz y m a n ia  kursów  na 
w ym aganym  poziomie.

Szkolenie zawodowe p rzyczy­
n ia  się do w zrostu  świadom o­
ści robo tn ika , jego zarobków i 
podnoszenia w yda jnośc i pracy.

Cz. P.

§ i f  | |  i
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Szyper Jan  M ałolepszy

dzieżową załogą M . Sawickiego.
W y trw a ła  w a lka  ryba ków  o 

pierwszeństwo we współzawod­
n ic tw ie  pozw oliła  kołobrzeskie j 
„B a rc e ”  zrea lizować do dn ia  7 
październ ika  b r. w artościowo 
roczny plan połowów w  100 
proc.

„D o łożym y w szelkich s ta rań  
—  m ów i w  im ie n iu  czołowych 
ryba ków  szyper Jan  M a ło lep­
s z y —  aby nałożone na nas za­
dania w ykonyw ać przed te rm i­
nem. Cieszy nas, że p rzyczyn i­
m y się swą pracą do podniesie.-

Dalsze uwagi o kontraktacji
W w ie lu  dziedzinach naszej 

gospodarki p lan  rozdzie lany 
je s t na oba półrocza rów no­
m ie rn ie . Inaczej w yg ląda  to w  
b a łtyck im  rybo łów stw ie  k u tro ­
w ym , gdzie zadania I  półrocza 
pow inny stanow ić 65— 70 proc. 
p lanu  rocznego. I  ta k  np. w  
1952 r . w yn os ił on w  rybo łów ­
stw ie  in d y w id u a ln y m  66,8 proc., 
w  1953 r . —  70,9 proc., a w  
1954 r. —  ty lk o  58,3 proc.

N ic  też dziwnego, że rybacy  
in d y w id u a ln i zadania I  k w a r­
ta łu  b r. w yko n a li w  120,7 proc., 
I I  k w a rta łu  —  w  131 proc., 
a tym  samym p lan I  półrocza 
wysoko p rzekroczy li. N a tom ias t 
w  I I I  k w a rta le  w skaźn ik  w y ­
konan ia  p lanu  w yn iós ł zale­
dw ie 86,9 proc. P rzyczyną tego 
b y ły  poniekąd złe w a ru n k i a t­
m osferyczne i słaba w ydajność 
łow isk . G dyby je dn ak  p lan  b y ł 
us ta lony  w łaściw ie , to  nie by ­
łoby ta k ie j rażącej różn icy  i 
zachowanoby ry tm ic z n y  prze­
bieg re a liz a c ji zadań. F a k t ten 
uw idoczn ił się szczególnie p rzy  
końcu ubiegłego k w a rta łu , k ie ­
dy to  ryba cy  in d y w id u a ln i 0 - 
s iągnę li ju ż  w skaźn ik  w ykona­
n ia  rocznego p lanu  połowów w  
przeszło 90 proc., a miesięcz­

nych p lanów  w  ty m  k w a rta le
—  poza s ie rpn iow ym  —  nie 
w yko na li.

N iezby t ko rzys tn ie  odb ił się 
też na połowach sposób w yn a ­
gradzan ia  rybaków  in d y w id u a l­
nych. O trz y m y w a li on i wysokie 
prem ie za rybę ponadplanową, 
złow ioną ju ż  w  I  i I I  k w a rta ­
le, zaś w  następnych m iesią­
cach, k iedy m ie li znacznie 
trudn ie jsze  w a ru n k i połowowe
—  nie d ą ży li ju ż  ta k  uparc ie  
do w ykonan ia  p lanu.

Ponadto, n ie k tó rzy  rybacy 
pozorow ali konieczność rem on­
tu  swoich jednostek w łaśnie w  
I  lu b  I I  k w a rta le  po to, aby 
nie  podstaw ia jąc jednostek do 
rem ontu  —  stw orzyć d la  siebie 
dogodne rezerw y.

W niosek z tego ta k i,  że ko­
m is je  ko n tra k ta c y jn e  pow inny 
u s ta lić  w  um owach na p rzysz ły  
rok  dokładną ilość dn i potrzeb­
nych na rem ont jednos tk i, ja k  
rów nież zw rócić  szczególną U- 
wagę na w łaściw e usta len ie  
p lanu  w  poszczególnych k w a r­
ta łach. Zet
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Charakterystyka łowisk. Morza Północnego (XI)Kilka słów o hakach
Nasze rybo łów stw o ba łtyck ie  

rozpoczyna obecnie dz iew ią ty  
po w o jn ie  sezon połowów łoso­
s ia  na tak ie . W  ciągu m in io ­
nych la t  udoskonalono kon­
s tru k c ję  ta k l i  d ry fu ją c y c h , co 
podniosło znacznie ich łowność. 
N ie  zapomniano rów nież o ha­
kach, k tó rych  k s z ta łt i  rozm ia­
r y  dostosowano do w ie lkości ło ­
sosia, odław ianego na pe łnym  
m orzu.

W  tak lach  staw nych, używ a­
nych przez naszych rybaków  
przed w o jną  i  k ró tk o  po w o j­
n ie  —  h a k i m ia ły  długość ra ­
m ienia 90— 110 m m , p rzy  czym 
rozw arc ie  w ynosiło  24— 28 mm. 
Obecnie stosuje się h a k i o d łu ­
gości ram ien ia  45— 50 m m  i o 
rozw arc iu  17— 19 m m . T ak ie  
ha k i okazały się bowiem o w ie ­
le w yda jn ie jsze , a ponadto ła t ­
w iejsze do u k ry c ia  w  p rz y ­
nęcie.

Podczas jesienno-zimowego 
sezonu taklowego na łow iskach 
Ba łtyku- południowego i cen tra l 
nego w ystępu je  łosoś różnej 
w ie lkości, a jego ciężar oraz 
długość od 1948 r .  w idocznie 
się zmniejsza.

S il

b

B/roiwarci« haka 
b/ cHugoSć ramienia.

W edług badań szwedzkich,
procentow y udz ia ł łososia róż­
nych w ie lkości p rzeds taw ia ł się 
następu jąco:

ro k  1948 ro k  1951
s z tu k i p o n iż e j
3 k g  8 p roc . 19 p roc .
3 do 5,9 k g  14 p ro c . 31 p ro c .
6 do 7,9 k g  24 p ro c . 27 p roc .
p o w y ż e j 8 k g  54 p ro c . 23 p roc .

Z ta b e lk i w y n ik a , że gdy w  
roku  1948 około Yi łososi z o- 
gó lne j m asy odłowu nie prze­
k racza ła  6 kg , to w  1951 roku

liczba te j w ag i osobników (d łu ­
gość 60— 65 cm) zw iększyła się 
ponad dw ukro tn ie .

Z c y f r  tych  w y n ik a  jasno, 
dlaczego panu je  obecnie tenden­
c ja  do zm nie jszania w ie lkości 
haków w  połowach tak low ych 
łososia na B a łty k u . Do po­
wszechnego uży tku  weszły też 
ha k i o w spom nianych ju ż  roz- 

*  m ia rach  (długość ram ien ia  —  
do 50 mm , odległość zaś m ię­
dzy żądłem a ram ien iem  —  do 
19 m m ) uznane przez rybaków  
duńskich i  szwedzkich za n a j-  
łowniejsze. (s j)

OD REDAKCJI: Omówiony 
wyżej wzrost zainteresowania 
-rybołówstwa łososiowego haka­
mi o mniejszych ramieniach 
występuje także wśród naszych 
łososiowców. Znalazło to wyraz 
na naradzie, poświęconej przy­
gotowaniom do sezonu łososio­
wego, jaka odbyła się w  lipcu 
br. N a naradzie tej rybacy i 
przedstawiciele M IR  wskazy­
w ali najbardziej pożądane typy 
haków łososiowych do takli 
dryfujących. Są to haki typu 
2311 A  (według nomenklatury 
handlowej) o wielkościach ozna 
czonych numerami 6 i 7, któ­
rych odpowiednie zapasy znaj­
dowały się już w  magazynach 
MCZ. Ponadto postawiono wów­
czas wniosek o iprzygotowanie 
przez M CZ na bieżący sezon 
pełnej ilości haków o wymia­
rach jeszcze mniejszych (2311 A 
nr 8).

W  zrozumieniu potrzeb rybo­
łówstwa łososiowego i koniecz­
ności jego szybkiej aktywiza­
cji, M CZ sprowadziła już od­
powiednią ilość haków naj­
mniejszego rozmiaru.

Tak więc nasi łososiowcy 
mogą stosować trzy wymiary 
haków do takli. W arto przy 
tym nadmienić, że dwa z trzech 
pożądanych numerów odpowia­
dają omówionym wymaganiom, 
a mianowicie: nr 7 —  długość 
ramienia 55 mm i rozwarcie o- 
koło 19 mm, nr 8 —  długość 
ramienia 45 mm i rozwarcie 
16 mm.

ß e j o n  Scan

OUTER i INNER GABBARD (65)
Ło w iska  te zn a jd u ją  się na 

zachodnim  stoku głębi W estern 
Deep. Dno tu  je s t bardzo uroz­
maicone, gdyż od zachodu c ią ­
gną się p ły tk ie  (4— 15 m ) w ą ­
skie i  piaszczyste m ie lizny, a 
w  k ie ru n k u  wschodnim  stok o- 
pada do 55 m głębokości. W  
p ły tszych  m iejscach dno p o k ry ­
w a ją  p iask i i  ż w iry , zaś od izo- 
b a ty  20 m  na rozleg łym  obsza­
rze —  kam ien ie i  w ra k i, szcze­
gó ln ie  w  zachodniej części ło ­
w iska. D latego też bezpiecznie 
można tra ło w a ć  jedyn ie  we 
wschodnie j części O ute r Gab- 
ba rd , gdzie dno po k ry te  je s t 
p iaskiem  i  żw irem .

T ra łu je  się przeważnie k u r ­
sem rów no leg łym  do kraw ędzi 
pól kam ien i, a więc w  k ie ­
ru n k u  N  i  S.

Łowi się tu dużo śledzi pław- 
nicami w  październiku i pierw­
szej połowie listopada. Ponad­
to we wrześniu, październiku i 
listopadzie odbywają się tutaj 
połowy płastug.

W  k ie ru n ku  po łudn iow ym  od 
ło w isk  Gabbard leżą dwa da l­
sze ło w iska  stokowe:

GALŁOPER (66) i  N  HINDER  
GROUND (67)

N a p ierw szym  z n ich  dno 
p o k ry w a ją  drobne kam ienie. O- 
pada ono łagodnie w  k ie ru n ku

wschodnim  do 56 m głęboko­
ści. N  H in d e r G round leży na 
jeszcze łagodn ie jszym  wschod­
n im  stoku W estern  Deep. Ł o ­
w isko G alloper, ze względu na 
kam ien ie i  znaczną ilość w ra ­
ków  nie  nada ję się do tra ło w a ­
n ia . N a tom ias t d rug ie  łow isko 
posiada dno piaszczyste, dogod­
ne d la  połowów w łok iem  den­
nym . K u rs y  tra ło w a n ia  prze­
b iega ją  tu  rów noleg le do izo- 
bat. Obok połowów* w łok iem  na 
N  Hinder Ground, na obu łow i­
skach odbywają się w  paździer­
niku i na początku listopada po­
łowy śledzia pławnicami.

B liż e j brzegów holenderskich 
leży łow isko :

WEST KAPELLE GROUND (68)

Jest ono nieco p łytsze od omó­
w ionych ło w isk  stokowych, leży 
bowiem na p la tfo rm ie , przecho­
dzącej w  p łyc izny  przybrzeżne. 
Głębokość waha się tu  od 23 do 
35 m. Dno na ogół równe, zale­
g a ją  drobne p iask i i  żw iry . 
Łowi się tu śledzia w łokiem i 
pławnicami, przy czym w yniki 
połowów pławnicowych są lep­
sze, gdyż połowy włokowe ce­
chuje duża przypadkowość i 
nierównoHiierność.

N a po łudn iow y zachód od 
W est K apelle  G round zna jd u je  
się g rupa  ło w isk  o urozm aico­

nym  rysunku  dna. Do g ru py  
te j na leżą :

EAST I WEST HINDER  
GROUND, BLIGH BANK (69) 

FAIRY BANK (70)
FORELAND GROUND (71)
Dno na tych w szystk ich  ło ­

w iskach tw orzą  p ły tk ie , wąskie 
m ie lizny, pooddzielane głębszy­
m i ryn n a m i. Głębokość p rzy  ta ­
k im  rysu n ku  dna je s t bardzo 
zm ienna i  waha się od 4 do 38 
m etrów . S tok i w ąskich ry n ie n  
są przeważnie strom e i  p o k ry ­
w a ją  je  b iałe p iask i. Liczne 
w ra k i u tru d n ia ją  tu  po łowy 
w łokiem . Śledzia ło w i się w ło ­
k iem  na dnie ryn ien . K u rs y  
tra ło w a n ia  zgodne z osią wzdłu 
żną tych ry n ie n  (N E  i  S W ). 
P ław n icam i ło w i się śledzia na 
całym  om ówionym  obszarze. 
Sezon połowów śledzia przy­
pada tu na październik i listo­
pad.

W  pob liżu 'w e jśc ia  do K ana łu  
La Manche, leży na jw ażnie jsze 
łow isko śledziowe, od którego 
ca ły re jo n  o trzym a ł swą nazwę, 
a m ianow ic ie :

SANDETTIE (72)
Jest to głęboka (44 m ) ry n ­

na, obram owana od północne­
go zachodu i południowego 
wschodu p ły tk im i (2— 10 m ) 
ław icam i. Dno p o k ry w a ją  tu  
p iask i i w  po łudn iow ej części 
drobne kam ienie. W raków  nie 
ma. Łow isko je s t w ięc dogodne 
do tra ło w a n ia . K u rs y  zaciągów 
przebiega ją po osi N E — SW , 
rów noleg le do izobat.

Sandettie jest miejscem, gdzie 
odbywa się przedtarlowa kon­
centracja śledzia rasy kanało­
wej. Połowy tu odznaczają się 
teiż dużą wydajnością. Łow i się 
śledzia o przeciętnej długości 
24— 25 cm.

Na początku listopada rozpo­
czyna się sezon połowów traw­
lerowych, który trwa do końca 
grudnia.

Połowy łososia bałtyckiego na takie dryfujqce
P IE R W S Z E  próby połowu 

łososia na ta k ie  d ry fu ją ­
ce p ro w a d z ili Duńczycy i Szwe 
dzi jeszcze przed d rugą  w o jną  
św iatow ą. Zastosowanie jednak 
te j m etody na skalę przem y­
słową da tu je  się od la t  
1945/46. W  ty m  bowiem cza­
sie wprowadzono poważne udo­
skonalenia w  k o n s tru k c ji ta k li 
d ry fu ją c y c h . M ianow ic ie  w  
m iejsce d ruc ików  sta low ych za­
stosowano ż y łk i nylonowe. Ce­
chy ny lonu  (w ytrzym a łość  i 
przezroczystość) znacznie pod­
n ios ły  łowność ta k li,  co p rzy ­
czyn iło  się do ich szybkiego u- 
powszechnienia.

N ow y typ  narzędzi i w y jśc ie  
z n im i na nieeksploatowane 
przedtem  łow iska  pełnego B a ł­
ty k u , spowodowało szybki 
w zrost odłowów łososia.

O tem pie w zrostu  świadczy 
n iże j podane zestawienie.

d z ie rn ika  do m arca i  p ła w n i- 
cowy —  zaczynający się w  m ar 
cu, a kończący na B a łty ­
ku  po łudn iow ym  w m a ju  (na 
B a łty k u  cen tra ln ym  —  w  
czerw cu).

M iesiące przejściowe m iędzy 
sezonem tak lo w ym , a p ław n ico- 
w ym  —  styczeń, lu ty ,  marzec 
/ — b y ły  na js łabszym i pod 
względem w yda jnośc i połowów 
łososia.

N a tom ias t sezonowość poło­
wów  łososia w  la tach powojen­
nych odzw iercied la  dołączony 
w ykres. W skazu je  on, że cha­
ra k te rys tyczn y  d la  okresu 
przedwojennego głęboki spadek 
w yda jnośc i, oddzie la jący je ­
sienno-zim owy sezon tak lo w y  
od wiosennego pławnicowego, 
trw a  jedyn ie  w  rybo łów stw ie  
po lskim . W  rybo łów stw ie  duń­
skim  i n iem ieckim  na okres 
ten, t j .  m iesiące styczeń, lu ty ,

O D Ł O W Y Ł O S O S IA N A  B A Ł T Y K U  (W T O N A C H )
ro k S zw ecja D an ia F in la n d ia P o lska N ie m c y o gó łem

zach.
193G-39

(p rz e c ię tn ie )  290 75 205 65 135 950
1945 1.220 200 244 — — —
1946 1.480 600 475 276 — 2 831
1947 1.210 700 395 475 —2.780
1948 1.220 1.000 ok. 350 405 — 2.975
1949 1.100 900 290 283 110 2.683
1950 1.400 1.315 399 366 192 3.672
1951 1.080 1.090 352 128 142 2.792
1952 780 1.320 o k . 350 68 151 2.669

N a jw iększy  w zrost w idoczny 
je s t w  rybo łów stw ie  duńskim  
(p ra w ie  2 0 -k ro tn y ), k tó re  z 
przedostatn iego m ie jsca w ysu ­
nęło się obecnie na pierwsze.

Zastosowanie ta k li d ry fu ją ­
cych zm ieniło w  dużej mierze 
sezonowość po ław ian ia  łososia.
W  okresie przedw ojennym  bo­
w iem  cyk l roczny po łowów ło ­
sosia d z ie lił się na dwa sezony: 
ta k lo w y , —  trw a ją c y  od paź-

m m m z

% noc/wco ootowu

marzec —  p rzyp ad a ją  n a jw y ż ­
sze od łowy łososia. P rzyp isać 
to należy w łaśnie szerokiemu 
zastosowaniu ta k li d ry fu ją c y c h

przez rybaków  duńskich i  n ie­
m ieckich oraz połowom na roz­
leg łym  obszarze B a łty k u  po łu­
dniowego i  centralnego^ —  od 
re jon u  Ł a w ic y  S łupsk ie j, aż do 
wysp A landzk ich  na północy.

N a mapce powyżej oznaczone 
są główne re jo n y  połowów ta k ­
lowych. Rzym skie liczby ozna­
czają miesiące n a jw y d a jn ie j­
szych połowów łososia w  da­
nym  re jon ie .

N a jw cześn ie j, bo ju ż  we 
w rześn iu  (d la  rybaków  szwedz­
k ich ) i paźdz ie rn iku  (d la  r y ­
baków duńskich) po łowy za­
czyna ją  się w  re jon ie  na po­
łu d n ie  od wysp A la nd zk ich  i 
około 80 m il na N W  od w yspy 
Dago oraz w  re jon ie  na północ 
od G otlandu —  i  t rw a ją  do 
g ru dn ia . (W ed ług  duńskich 
danych z tego re jonu , jeden 
k u te r z re jsu  trw a jącego  oko­
ło  18— 20 dn i p rzyw ióz ł w  ro ­
ku 1953 do p o rtu  m acierzyste­
go b lisko  900 sztuk łososi)’. W  
s tyczn iu  i  lu ty m  te reny łoso­

sia przesuw ają  się na południe, 
na N  od W ind aw y  i na E od 
G otlandu.

N a obszarze B a łty k u  po łu ­
dniowego połowy tak low e za­
czyna ją  się w  paźdz iern iku , a 
kończą —  w m arcu. W ysoka 
wydajność u trz y m u je  się przez 
lis topad, grudzień, styczeń i 
lu ty .

N a jw yd a jn ie jsze  są tu  ło ­
w iska na N  od Ł a w ic y  S łup­
sk ie j, Zatoka Gdańska oraz re ­
jo n  na N od B a łt i js k a  (P i­
ła w y ).

Z jaw isko  przesuw ania się o- 
kresu w yd a jn ych  połowów ta ­
k low ych (na jw cześn ie j na pó ł­
nocy, o 1— 2 miesiące później 
—  na p o łu d n iu ), je s t związane 
z coroczną zim ową wędrów ką 
z północy na po łudnie łososia 
skandynawskiego. W ędrówkę 
pow ro tną  <z po łudn ia  na pó ł­
noc) odbywa łosoś w iosną, w 
sezonie p ław n icow ym . W tedy 
w ystępu je  odwrotne z jaw isko , 
a m ianow icie  na jw cześnie j (w  
m a ju ) kończą się po łow y p ław - 
nicowe na po łudn iu , a na jpóź­
n ie j (w  czerwcu) na łow iskach 
szwedzkich w oko licy  G otlandu.

J. E l.

W  ca łym  re jon ie  Sandettie 
is tn ie ją  silne p rą dy  pływow e 
o szybkości dochodzącej do 5 
M m /godz. P rąd y  te w ys tęp u ją  
n a js iln ie j na p ły tk ic h  m ie liz ­
nach. Z uw ag i na ich siłę na­
leży je  brać pod uwagę zarów ­
no p rzy  tra ło w a n iu , ja k  i  p rzy  
połowach p ław n icow ych. S ta tk i 
o słabych s iln ika ch  pow inny 
tra ło w a ć jedyn ie  z prądem  
(ty lk o  tra w le ry  o dużej mocy 
s iln ikó w  mogą tra ło w a ć pod 
p rą d ).

Echosonda pow inna być tu  
szeroko stosowana do w y k ry w a  
n ia  ła w ic  śledzia, bowiem  ja k  
w ykaza ła  dotychczasowa p ra k ­
ty k a , je s t to jeden z w a ru n ­
ków, by po łow y daw a ły  w y n ik i 
opłacalne. S tale zm ienia jące 
k ie runek  i  szybkość p rą d y  m a ją  
duży w p ły w  na przemieszcza­
nie  się poziome oraz dobowe 
(p ionowe) ła w ic  śledzi. U tru d ­
n ia  to  bardzo znalezienie ła w i­
cy i u trzym an ie  s ta tku  nad n ią  
podczas połowu. D latego też w 
re jon ie  Sandettie dokonuje się 
na ogół zaciągów k ró tk ic h , 
(cdn.) A . K .

€ z j  w ie c ie ,  że  •••
... zanieczyszczony lód, albo 

czysty, lecz sk ładany do b ru d ­
ne j ładow n i —  je s t źródłem 
b a k te r ii i poważnie zagraża ja ­
kości i  trw a ło śc i przechowy­
w ane j w  n im  ryby?

N aukow cy kanady jscy, po 
przeprowadzen iu licznych prób 
s tw i.e rdz ili, że w  1 g ram ie  lodu 
pobranego z n iek tó rych  s ta t­
ków  ryback ich  gotowych do 
w yp łyn ięc ia  na po łow y w  mo­
rze —  zna jd u je  się do 5 m i­

lionów  b a k te r ii. B io rąc  więc 
pod uwagę szybkość mnożenia 
się b a k te r ii —  można sobie 
w yobrazić, ile  ich będzie po 
k ilk u  dniach, w  czasie składo­
w ania  ry b  w  ładowniach.

S ta tk i po lskie o trz y m u ją  lód 
czysty, w y ra b ia n y  sztucznie. 
Jednak trzeba pam iętać o obo­
w iązku  dokładnego m yc ia  ła ­
downi i  w szystk ich  urządzeń 
służących do m a n ip u la c ji rybą .

( r )



Przyspieszyć przygotowania Załoga „Cyranki“ dobrze pracuje
d o  p o ł o w ó w  ł o s o s i a  *5  *5

Do jesiennych połowów łoso­
sia w ie le  załóg i  jednostek m ia ­
ło  być przygotow anych ju ż  na 
15 październ ika  b r. W  tym  
celu, 28 lipca  odbyło się spe­
c ja lne  posiedzenie z udziałem  
przeds taw ic ie li Centra lnego Za 
rządu R ybołówstwa M orskiego, 
„ A r k i ” , Z w iązku  Branżowego, 
spółdzie ln i ryback ich  i rybaków  
indyw idua lnych .

N a  posiedzeniu ty m  om aw ia­
no sprawę szkolenia rybaków - 
łososiowców, k tó re  m ia ł prze­
prow adzić M o rsk i In s ty tu t  R y­
backi, sprawę wynagrodzenia 
rybaków , w ys łan ia  na czas 
zw iadu operatyw nego i zaopa­
trzen ia  w  sprzęt po łowow y o- 
raz  w  przynętę. P rz y jrz y jm y  
się, ja k  w yg ląda  to „p rzyg o ­
tow an ie ”  w  praktyce .

Otóż n ik t  z pracow ników  
M IR  nie  z a ją ł się do te j po ry 
szkoleniem załóg; rybo łów stw o 
państwowe nie  przygotow ało  
f lo t y l l i  łososiowej, k tó ra  m ia ła

W  „ O d r z e “  
pracuje się
teraz lepiej

Jeszcze na początku tego ro ­
ku jeden samochód z tru d n o ­
ścią m ógł przewieźć z dalekie­
go osiedla w  Ś w inou jśc iu  p ra ­
cow ników  „O d ry ”  do prom u —  
skąd 2 k ilo m e try  n ie rów ną d ro­
gą, po piaskach, często trzeba 
było  iść do bazy.

D zięk i trosce d y re k c ji o p ra ­
cow ników  —  obecnie dw a sa­
mochody dowożą z osied li Św i­
noujścia  pracow n ików  do p rz y ­
s tan i, skąd s ta tk i Żeglug i 
P rzybrzeżne j przewożą ich do 
samej bazy. N ie  zmęczeni do­
jazdem  do p racy  robo tn icy , w y ­
d a jn ie j p ra cu ją  p rzy  swoich 
w arszta tach.

przeprow adzić po łowy zw ia­
dowcze w spóln ie z trzem a 
k u tra m i „Jedności R yback ie j” ; 
w  Zw iązku B ranżow ym  SPRM  
n ik t  do dz is ia j nie może powie 
dzieć, ja k  będzie z przynętą , 
k tó rą  m ia ła  dostarczyć „ A r k a ”  
itd . itp .

Jak  z tego k ró tk iego  prze­
g lądu w idać, odpow iedzia ln i za

przygo tow an ia  towarzysze nie 
bardzo p rze ję li się spoczywają­
cym i na nich obow iązkam i. A le  
chyba czas ju ż  na jw yższy usta­
lić , k to  i za co je s t odpowie­
dz ia lny  oraz żądać od n ich w y ­
konyw an ia  zleceń, pam ię ta jąc o 
tym , że zw iad na połów te j 
cennej ryby  musi nareszcie w y ­
ruszyć O.

„Ciuciubabka“
Jest taka  zabawa. Pam ięta­

m y ją  wszyscy z la t  m łodości, 
k iedy to zaw iązyw a liśm y ręcz­
n ik ie m  lub chustką oczy jedne­
m u z „d e likw e n tó w ” , k tó ry  na­
stępnie ła p a ł nas.

Tę m iłą  zabawę urządza sobie 
często re fe re n t m ieszkaniow y  
M R N  w  Łebie z petentam i, 
s ta ra ją c y m i się o rem ont 
mieszkań. W praw dzie  nieco 
„zm odern izow ano”  ją , bowiem  
zam iast ręczników , re fe re n t 
m ieszkan iow y M R N  w  Łebie za 
k łada  im  na oczy... pap ier. Tak, 
zadrukow any, z podp isam i i  
pieczątkam i.

Od dawna ju ż  w  te j „zaba­
w ie "  z M R N  bierze ud z ia ł ob.

T w ardow sk i —  pracow n ik  spół­
d z ie ln i „10-lecie”  (zam ieszkały  
w  Łebie u l. K ośc iuszk i 86). 
Już  przeszło pó ł ro k u  tem u

K ić j A n to n  przeczctół w ga- 
zćce o tym , że w  g ru d n iu  będą 
wyborë do nowëch radów , odra- 
zu pomeslół ta k :

—  Co rzec, to rzec, ale to 
będze dobre.

A  do b ia łk i pow iedzół:
—- Cësz të rzeczesz na to? 

P iątego g ru d n ia  będzeme wë- 
b iéra lë. W yborë będą.

A g a ta  przezdrza ła  sę na chło­
pa i rzek ła  :

—  Në, a cësz je  w  ty m  ta ­
kiego? N ie róz ju  bełe wyborë.

—  A le  n ić  tak ie . To będze 
p ierw szy róz.

W ięc j nie chcół ju  gadać, bo 
mëslôî, że A g a ta  je  dose obez- 
nónó ze sprawą. Tymczasem 
b ia łka  przezdrza ła  sę i zapy­
ta ła  :

—  Ja k to  gôdôsz, że to  będze
p ie rw szy róz? Choba wyborë ju  
bełe porę razy... '•

I  A n to n  b y ł zmuszony w ëkla- 
row ac sw o je j białce, ja k  to z 
ty m  wszëstkim  je . Zaczął od 
tego, że wyborë będą do G ro­
m adzkich Radów Narodowëch, 
a potem u ta k  gódół da le j :

—  M usisz wiedzec jedną 
rzecz, terëz będzeme sę ju  czę­
sto sam i rządzele. P rzed tym  za 
w szëstkim  trzeba beło sëpac do 
gm inë, a tam  jesz n ieróz nie 
wiedzelë, k to  të jes i zdarzeło sę 
naw et, że w  n iektërnëch w y- 
pódkach zniżkę, czë coś innego, 
dostół ten, co n ić  m ió ł. A  j’esz 
to, że lëdzëska w  ta k ie j gm in ie  
n ieróz nie znalë swojëeh rad - 
nëch. G m ina w lo k ła  sę przez 
póręnósce k ilom e trów , drësze sę

Jak w swoim 
gospodarstwie

nieróz grezle o różne sprawę a 
terez mósz! Za jednym  pome- 
slenim  Rząd u p ra w ił to in a ­
czej...

—  To nibe terez me będżeme 
m iele sw oją „g m in ę ”  we wsi? 
—  spy ta ła  A ga ta .

—  N ibe jo , choc to  sę naze- 
wó Grom adzko Rada N arodo­
wo. Ze swojech ledzi będzeme 
webićra le drechów do rządzeni.

A  zarez potemu A n to n  pod- 
sm ió ł sę:

. —  I  cebie mogą ledze webrac. 
T ak  je !  N ie  zdrze na m nie tak  
dziwno. Jó godom spraw iedle- 
wą prówdę. Każdy, k to  je  rze­
te ln y  człow iek i  dló nas 
wszestkiech chce budować coróz 
lepsze żece, może bec w ebróny. 
N a  pewno n ie jeden znóny rebók 
będze radnym . Będzeme sę rzą ­
dzele ja k  w  naszym gospodar­
stw ie.

T ak  to A n to n  w etłom aczył 
sw o je j b ia łce sprawę z nowym  
rządzenim . Nowe rade będą mo- 
głe le p ie j dbać o ledzi, bo będą 
bleżćj swojech drechów, będą 
lep ie j w iedzałe, co je  do zro­
bien i, w ięcej będze przez to 
lepszech sw ie tliców , a b ia łk i bę­
dą mogłe uradzec, ja k  pomoc 
sobie w  roboce. O przedszkolach 
będą radzgle, a naw e t o tym , 
żebe w  ta k ie j gromadzę m ogła 
bec p ra ln ia , cze coś innego dló 
polepszeni b ia łkom  żecego.

Tem u to  A g a ta  w  kuńcu  za­
częła ju  ezekac na to, „now e” , 
ja k  to A n to n  nazwół.

S T A S Z K Ó W  J A N

złożył on podanie do re fe ra tu  
mieszkaniowego M R N  o w yre ­
m ontowanie 2 pieców w jego  
m ieszkaniu.

Ob. Jankow iak  z M R N  obiecy­
w ał, że rem ont rozpocznie się w  
na jb liższych dniach. Jednak do 
tychczas n ic  się nie zm ieniło. 
„Z aba w a”  trw a  dale j...

N a  os ta tn ią  in te rw e nc ję  ob. 
Twardowskiego M R N  odpowie­
dzia ła , że rem ont jego domu 
je s t p rzew idz iany w  p lan ie  do­
piero na wiosnę 1955 r . A  prze 
cięż zbliża się z im a i  cóż m a  
jeszcze uczyn ić ob. T w ardow sk i 
w raz  z rodziną, aby nareszcie 
piece wyrem ontowano?

N a  pociechę obiecano m u z 
ko le i p rzyd z ia ł nowego miesz­
kan ia . A le  czy po ty lu  n iezrea­
lizow anych „ob iecankach”  moż­
na w ie rzyć M R N ?

Z E Z .

j  Ponad 2 i  pó l m iesiąca trw a ł o s ta tn i re js  m / t  „C y ra n -  
!  ka ” . Za łoga (n a  zd jęc iu ), w raca jąc  na zasłużony wypoczy-
* nek do Ś w inou jśc ia , mogła pochw alić się n ielada sukcesa- 
« m i:  w ykona ła  do 22 s ie rpn ia  br. roczny p lan  połowów
* i  zrealizowała, p lan  wrześnio ioy w  15U proc.

« O ddziałowa o rgan izac ja  p a r ty jn a  na „C yrance ” , k tó re j 
J sekretarzem  je s t tow. Rusak, odbyła podczas re jsu  —  
3 oprócz prasów ek i  okolicznościowych pogadanek —  8 ze- 
J bra k  szkoleniowych. IV  poczet kandydatów  P ZP R  p rzy ję to  
5 przodu jących  zetempowców: S truga łę , K a ro la ka , Szym ań­

skiego i  M astyna . Ponadto wszyscy członkowie za łog i na ­
leżą. obecnie do T P P -R  i  Z w iązku  Zawodowego P racow n i­
ków Żeglug i.
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Zakładowe komisje rozjemcze
chronią interesy robotników

D n ia  9 październ ika  b r. w  
Zarządzie G łów nym  ZZPŻ od­
by ła  się na rada robocza prze­
wodniczących zakładowych ko­
m is j i rozjem czych przedsię­
b io rs tw  reso rtu  żeglugi. N a ra ­
dę zaga ił sekre ta rz  Zarządu 
Głównego ZZPŻ, tow . SŁU G O C 
K I ,  a re fe ra t w yg ło s ił ob. E . 
S A W K O  —  radca p ra w n y  ZG 
ZZPŻ.

—  Rozjem stwem  w  Polsce 
przedw rześniowej za jm ow a ły  się 
nie liczne inspekcje pracy, skła 
dające się z g a rs tk i lu dz i, re ­
prezen tu jących in te resy  k a p i­
ta lis tó w  —  pow iedzia ł m. in. 
radca p ra w n y . —  Obecnie 
zm ie n iły  się przep isy  pra'Wa 
pracy, gdyż Rząd nasz w yd a ł 
w ie le  aktów  praw nych , m. in . 
o radach zakładowych, socja­
lis tyczn e j dyscyp lin ie  p racy 
itp ., k tó re  przeobraża ją  się w  
socja listyczne praw o pracy.

W  resorcie żeglugi okręgu 
gdańskiego i  szczecińskiego po­
w s ta ły  dotychczas 34 kom is je  
rozjemcze, k tó rych  zadaniem 
je s t rozstrzygać spo ry  m iędzy 
robo tn ik iem  a d y re kc ją  przed­
sięb iorstw a.

Dzia ła lność is tn ie ją cych  u 
nas od m a ja  b r. k o m is ji roz ­
jem czych w ykaza ła , że w łaśc i­
w ie  spe łn ia ją  one sw o ją  rolę. 
Robotn icy przedsięb iorstw  pań­
stwow ych reso rtu  żeg lug i z za­
u fa n ie m  sk łada ją  w  ręce ko­
m is j i sporne sp raw y z ty tu łu  
opóźnień w  w yp łaca n iu  w yn a ­
grodzenia za pracę w  godzi­

nach nadliczbowych, n iew łaśc i­
wego zaszeregowania, niezgod­
nych z ustawodawstwem  zwol­
nień, w y m ia ru  urlopów , nie­
w łaściwego obliczania p re m ii 
itp .

M ó w ili o  ty m  w dyskus ji 
przewodniczący Z K R : W IŚ ­
N IE W S K I z P B U C h, K O R ­
D E C K I z G U M , Ż M U D Z IŃ - | 
S K I ze Stoczni G dańskie j, B E ­
D N A R C Z Y K  z ZP Gdańsk i 
Ś L E P O W R O Ń S K I z PRC iP .

Trzeba, aby Z K R  jeszcze 
śm ie lej n iż  dotychczas roz­
s trzyga ły  sporne spraw y ro ­
bo tn ików . P ow inny one prze­
prowadzać rozp raw y  publiczne 
w  św ie tlicach  —  ja k  postę­
pu je  P B U C h w  G dyn i —  a 
nie k ie row ać tych spraw  do 
Zarządu Głównego ZZPŻ, ja k  
np. ro b iła  to dotychczas „ A r ­
k a ”  z W ładysław ow a.

Rady zakładowe pow inny 
szerzej prow adzić akc ję  uśw ia ­
dam ia jącą w śród pracow ników  
o dz ia ła lności k o m is ji roz jem ­
czych, ich up raw n ien iach , t r y ­
bie postępowania itd . Do a k c ji 
te j należy w łączyć a p a ra t k u l­
tu ra lno -ośw ia tow y, gazetk i za­
kładowe i rad iow ęzły. Bowiem 
Z K R  są dalszym  k rok iem  w 
re a liz a c ji soc ja lis tyczne j zasa­
dy regu low an ia  stosunków 
pracy, ochrony up raw n ień  p ra ­
cowniczych, wzm ocnienia so­
c ja lis tyczne j dyscyp liny  i za­
pew nien ia ha rm on ijnego  toku 
p ro d u kc ji. (M )

D l i f t e Z E G O ?
... w a rsz ta ty  rem ontowe „ A r ­

k i”  we W ładysław ow ie zw leka­
ją i z na p ra w ą  k u tra  „Jedności 
R yb ack ie j”  —  „ Gdy 1 H " ,  k tó -

r y  s to i na  w yc iągu  ju ż  od 5 
g ru dn ia  1953 r.?

... spółdzielnie „10-lecie” , „ I I  
Z ja z d ” , „B e lon a ”  i  „C e r ta ”  n ie  
dosta rcza ją  w  te rm in ie  Z w ią z ­
ko w i B ranżow em u sprawozdań  
miesięcznych?

... spó łdz ie ln ia  „F ro n t  N a ro ­
dow y”  nie dostarczy ła  jeszcze

spó łdz ie ln i „P o k ó j”  w in d y  do 
w yciągu? T e rm in  przekazania  
je j  m in ą ł ju ż  z końcem wrześ­
n ia  br.

Przygotowania do konferencji partyjno-ekonomicznej w „Pokoju“
Podobnie ja k  inne przedsię­

b io rs tw a , nasza spó łdzie ln ia  
„P o k ó j”  w  T o lkm icku  przygo­
to w u je  się do k o n fe re n c ji p a r­
ty  jno-ekonom icznej, k tó ra  ma 
się odbyć w  końcu październ ika  
1954 r.

Rybacy i p racow n icy  spół­
dz ie ln i z łoży li ju ż  szereg w n io ­
sków, zm ierza jących do obniż­
k i kosztów w łasnych. W śród 
nich na uwagę zasługu je  w n io ­
sek rybaków  z bazy K ry n ic a  
M orska, k tó rzy  p ro po nu ją  u- 
żywać n a fty , ja ko  dodatku 
p rzy  sm ołowaniu żaków.

Do zarządu spó łdz ie ln i w p łynę 
ły  także w n iosk i o w yko rzys ta ­
n iu  resztek sieci, zapewnieniu 
trw a ło śc i lodu, przeprowadze­
n iu  drobnych rem ontów  we 
w łasnym  zakresie oraz w p ro ­
wadzeniu dw uzm ianowej p racy

m agazyn ierów , co e lim in u je  go­
dz iny nadliczbowe.

Lecz p rzygo tow an ia  te nie 
przeb iega ją  w łaściw ie. Od s ie r­
pn ia  do końca w rześnia b r. po­
lega ły  one na odbyw aniu  ze­
b ra ń  k o m is ji g łów ne j, nie zor­
ganizowano na tom ias t szkole­
nia  ag ita to ró w , n ie  w c iągn ię ­
to do a k c ji p racow n ików  dzia łu  
księgowości, k tó rz y  przecież re ­
je s tru ją  w y n ik i liczbowe obniż­
k i kosztów w łasnych. Zapom ­
niano wreszcie i  o p ropagan­
dzie, k tó rą  rozpoczęto dopiero 
na k ilkanaśc ie  dn i przed kon­
fe ren c ją  (podobno b ra k  było 
pap ie ru  na hasła i  na gazetk i 
ścienne). D  ile  spółdzie ln ię w  
T o lkm icku  i je j bazę w  K r y ­
n icy  M o rsk ie j udekorowano, o 
ty le  w  K ątach Rybackich nic 
nie zrobiono.

M am y dwa zespoły a rtys tyćz  
ne —  w  T o lkm icku  i  F ro m b o r­
ku , ale zarząd spó łdz ie ln i n ie ­
w ie le  się n im i op ieku je . Ob. Re 
d ige r, k ie ru ją c y  zespołami, nie 
pom yśla ł o s tw orzen iu  a k tu a l­
nego p ro g ra m u  związanego np. 
z p rzyg o tow an iam i do kon fe ­
re n c ji. Skoro rybacy i  ro b o tn i­
cy p rzyg o to w u ją  się do "konfe­
re n c ji, to i zarząd pow in ien 
wykazać się w iększym  za in te­
resowaniem  do tego poważne­
go w ydarzen ia  w  życiu spół­
dzie ln i.

Z. M E N D A L A  
korespondent

RYBAK C M
£ i * i  n  r ł i  O l i . t l
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N iespotykane dotychczas stworze­
nie w y ło w ił w c ieśn in ie  Beringa 
(Alaska) rybak z wysp A leuckich  

Trudno jest o k re ś lić , co to jest za 
okaz — donosi pismo ,.W estern 
F isheries" — gdyż p ływ a  on, lecz 
w yg ląda  na to, że nie jes t rybą? ma 
trąbę  ja k  s łoń , jednak nie można go 
zaliczać do zw ie rzą t lądow ych, gdyż 
pod wodą może pozostać przez n ie ­
określony czas; unosi się w pow ie­
trze na wysokość drzewa oraz może 
chodzić po ziemi. C ia ło  jego jes t po­
k ry te  łuskam i i s ierścią , ja k  u ssa­
ków , a ponadto posiada p łe tw y  i s il- 
■e łapy.

„ S t a w a “

płynie ju ż na wody Antarktydy
Flotylla wieloiybnicza „Sła­

wa” udała się w  dziewiąty rejs 
do Antarktydy. O  podróży tej 
kapitan-dyrektor fotylli, Boha­
ter Pracy Socjalistycznej, A. So 
lanik powiedział:

—  W  bieżącym roku ilotylla  
wyruszyła w  rejs o kilka dni 
wcześniej niż w latach ubie­
głych. Przez to będziemy mogli 
dłużej polować na wieloryby- 
kaszaloty.

Baza i statki wielorybnicze 
wyposażone zostały w  nowe, u- 
doskonalone urządzenia i sprzęt 
produkcji krajowej. Np. w od­
dziale tłuszczowym zainstalowa­
no nowoczesne kotły do wyta­
piania tłuszczu oraz wirówki. 
W  wyekwipowaniu flotylli bra­
ły  udział załogi setek przedsię­
biorstw Moskwy, Leningradu 
Odessy, Uralu, republik nadbał­
tyckich.

W  przygotowaniach do kolej­
nego rejsu szczególną uwagę 
zwróciliśmy na pracę kultura! 
no-masową. Wzięliśmy z sobą 
ponad 70 filmów i dużo książek

W ielu marynarzy - wieloryb 
ników nie raz już polowało nn 
wodach Antarktydy. Załogi 
wszystkich statków pragną ? 
honorem wykonać postawione 
przed nimi zadania

SYGNET SIĘ ZN A LA ZŁ
Dwaj m łodzi rybacy przy patrosze­

niu ryb, zło v ionych w jeziorze Lorba 
(W ło chy j- znaleźli w żo łądku  dużego 
karpia masywny sygnet z in ic ja ła m i 
R. B.

Jak się okazało, w łaścic ie lem  syg­
netu jest prof. Renzo B oglio lo , k tó ry  
zgub ił go w 1952 r. podczas łow ien ia  
ryb  w tym  jeziorze.

NIE UDAŁO  SIĘ
Na p lażow iczów  w ło sk ie j R iw iery 

m iał apetyt ten rek in , w ażący ponaa

1200 kg. Z a b ili go rybacy dopiero po 
kilkugodzinne j walce, podczas k tó re j 
w yw ró c ił 2 łodzie.

W  SPRAWIE WÓD TERYTORIALNYCH

Pism o a m e ry k a ń s k ie  „P a n  A m e r i­
can F is h e rm a n " donos i, że rzą d  d u ń ­
sk i p o s ta n o w ił rozsze rzyć  g ra n ic e  w ó d  
te ry to r ia ln y c h  w ysp  Faroe  o 3— 4 M m .

N o ta  d yp lo m a ty c z n a  w  te j sp ra w ie  
zos ta ła  p rzes ła na  do rzą d u  a n g ie ls k ie ­
go, w  k tó re j D a n ia  dom aga s ię , aby  
um ow a w  s p ra w ie  ry b o łó w s tw a , za­
w a rta  p o m ię d zy  ty m i dw om a k ra ja m i 
w  1901 ro k u , z o s ta ła  ra ty f ik o w a n a  w 
tym  sensie

T ru d n o  d z is ia j o ce n ić , ja k ą  re a k c ję  
u rzą d u  b ry ty js k ie g o  w y w o ła ła  ta  n o ­
ta, lecz m ożna ju ż  z g ó ry  p rz y p u s z ­
czać, że n ie  n a jle p s z ą , g d yż  będ z ie  to  
b o lesnym  c iosem  d la  b ry ty js k ie g o  
p rz e m y s łu  rybnego .

D w a j szko ccy  d e p u to w a n i za p ro p o ­
n o w a li sw em u rz ą d o w i,  a b y  z a b ro n ił 
za g ra n iczn ym  k u tro m  ry b a c k im  d o k o ­
n y w a n ia  p o ło w ó w  na w o d a ch  F ir th  o f 
M o ra y  i M in c h , ja k  ró w n ie ż , a b y  g ra ­
n ica  w ó d  te ry to r ia ln y c h  w  K a n a le  La 
M anche  zos ta ła  rozszerzona do 12 m il.  
W  ten sposób b o w ie m  będ z ie  m ożna 
o c h ro n ić  bog a te  zasoby r y b  w  u jś c iu  
T a m izy  p rzed  fra n c u s k im i i  n ie m ie c k i­
m i ry b a k a m i.

Z  Sieci 3 iipolitu
D e k a u m i c i ł

i dekacze
Jednym  ze s ta rych , wy-, 

próbowanych sposobów za­
sięgania o p in ii lu dzk ie j jes t 
ankie ta . Ogłasza się jak ieś  
pytan ie , czy serię p y ta ń  na 
określony tem at, czyte ln icy  
się w ypow iada ją , redakc ja  
podsum owuje dorobek an­
k ie ty  i  w yciąga z n ie j w n io ­
ski.

M yślę, że ciekawe i  pou­
czające byłoby opub likow a­
n ie  an k ie ty  p t. „J a k i zawód 
je s t w  Polsce na jrzadszy? ”  
Bo podejrzewam , że odpo­
wiedź brzm ia łaby dość re ­
w e lacy jn ie  : „d e ka rz ” .

N a  ten wieszczy dom ysł 
naprow adz iła  m nie sm utna  
h is to r ia  nowowybudowanej 
p rz e tw ó rn i w  a rko w sk ie j 
bazie na H e lu . Co pra ioda, 
ob iekt je s t nowy, ale cen tra ­
la arkow ska w G dyn i p ra ­
cuje n ieraz po starem u. K toś  
tam  w  k ie row n ic tw ie  deku­
je  się, n ie  p rzysy ła ją c  na. 
H e l dekarza. W idocznie rze­
czywiście o dekarza n ie ła t­
w o : podobno ostatn iego w i­
dziano w  Pacanowie, ja k  
szuka ł d z iu ry  w  ca łym  da­
chu. A  tymczasem H e l czeka 
na za ła tan ie  dachu.

W ięc ja k  to? —  spytacie.
—  N ow a budowla a ju ż  
dz iu ra w y  dach? A  tak , po­
nieważ okru tne plem ię b ra ­
korobów m a swoich przed­
s ta w ic ie li wszędzie, gdzie 
ty lko  je s t okazja  cosik spas- 
kudzić. W praw dzie nie zaw­
sze im  się to uda je  ( to wca­
le nie tak  ła tw a  rzecz zro­
bić coś ź le !) ,  no ale w  he l­
sk ie j p rze tw ó rn i udało im  
się nadzw ycza jn ie : nowy  
dach p rzypom ina  stare rze­
szoto.

Toteż wnętrze budynku  
przedstaw ia  n iesłychanie

ba rw ny i  o ry g in a ln y  obra­
zek : w b iurach urzędn icy, 
ja k  zmokłe czaple brodzą w  
wodzie po k o s tk i;  o sto łów ­
ce można by zaśpiewać : 
„P am iętasz w  stołówce ja ­
da liśm y m iła , ty n k  pada ł 
w ie lk im i p ła tka m i...”  No, 
ale zupa je s t p rz y n a jm n ie j 
treśc iw a i  zdrowa ( wapno ! )  ; 
do s ie c ia m i w ysta rczy w pu­
ścić trochę na rybku , a prze­
ksz ta łc i się w  bogate ło w i­
sko; jedyn ie  C H P D -ow skim  
■meblom deszczysko dobrze

s łu ży : w ytw orne  m ebelki nie  
będą m ia ły  o k a z ji się ze­
schnąć. Dobre i  to.

A ha , sg jeszcze i  inne ko­
rzyści. S ko rzys ta li na tym  
dachu członkowie k o m is ji 
techniczno - odbiorczej z 
G dyni, k tó rzy  przez ca ły se­
zon le tn i w ie lo k ro tn ie  p rz y ­
jeżdża li, ażeby swe oczy, 
p rzyw yk łe  do różnych cude- 
niek, nasycić w idokiem  szcze­
góln ie udalego brakorób- 
stwa. Bo też tak  sknoconego 
dachu ju ż  od dawna wysoka  
kom is ja  nie w idz ia ła . N ie  
w idz ia ła  też dekarza. Podob­
nie  —  ja k  i  dach. Za to 
członkowie k o m is ji do dn ia  
dzisiejszego są jeszcze p ięk­
nie opaleni.

D z ięk i dekow aniu się bra- 
korobóio —  i  b rakow i de­
k a rz y :

(N a p o d s ta w ie  lis tu  o f. k . o. 

S. S zym ańsk iego ).

Jłczesada
W  „ O d r z e "  o b o w ią z u je  za­

rządzen ie , w  m y ś l k tó re g o  z le ­
cen ie  na re p e ra c ję  b u tó w  g u ­
m o w ych  i  d re w n ia k ó w  oraz na 
w y d a n ie  rę k a w ic  o ch ro n n ych  
m us i b y ć  p od p isane  przez p rze ­
w o dn iczą cego  ra d y  za k ła d o w e j 
i  d y re k to ra .

*  *  £
Tylko  ta k  d a le j, a sądzę, że 

w kró tce
taka nastanie w  ow ej „ Od­

rze ”  po ra , 
iż  trzeba będzie na k luczyk  

od wuce
uzyskać podpis ob. nacz. dy ­

rek to ra .

'Udecztfti 
w wieiki dzwon...

K o n tro la  te ch n iczn a  w a rsz ta ­
tów  „ B e lo h y "  p o w ia d o m iła  Zw . 
B ra n ż o w y  SPRM  o u ko ń cze n iu  
rem o n tu  k u tra  „ K o ł  4 " .  T e r­
m in  o d b io ru  w yzn aczono  na 1 
p a ź d z ie rn ik a  b r. N ie s te ty , p rzed  
s ta w ic ie le  Zw . B ranż. 1 PRS 
s tw ie rd z i l i ,  że k u te r  n ie  je s t 
g o tó w  do e k s p lo a ta c ji.

*  *  *
U d e rzy li w  w ie lk i dzw on: 
„k u te r  go tów ; po roboc ie !”  
A  tymczasem sterczy on 
nada l ja k  ten „ K o ł” -ek w

płocie.

2%ząśpieuxki ' 
cy&ackie

(na nutę „Stal się cud 
pewnego razu")

Patrzc ie , oto płaszcz sz to r­
m owy, o j, 

dobry, mocny, bo gum owy, 
oj,

ty lko  trochę defektow y, oj, 
bo ma guz ik  pap ierow y, oj, 

oj, o j, oj.

stacja mtoibwoiybaćka
W n r  8 „R ybno je  C hoz ja js tw o” , poświęconym dzia ła lno­

ści rybo łów tsw a kołchozowego w  ZSRR, zna jd u je m y ró w ­
nież obszerny a r ty k u ł A . F . Z ubriko ioa , om aw ia jący pracę  
P o la rn e j S ta c ji M otorow o-R ybuckie j. Zasługą te j s ta c ji 
je s t przeobrażenie rybo łów stw a indyw idua lnego na w y ­
brzeżu M orza B aren tsa  w  potężny spółdzielczy przem ysł 
rybn y . N iż e j podajem y w  tłum aczen iu s k ró t tego a rty k u łu .

P ola rna  S tac ja  M otorow o-R y- 
backa —  to doskonale wyposa­
żone przedsiębiorstwo państw o­
we, którego s ta tk i,  w a rsz ta ty  
rem ontowe oraz urządzenia 
portow e stanow ią s ilną  bazę 
techniczną rybo łów stw a kołcho­
zowego.

Tabor ryba ck i s ta c ji składa 
się z nowoczesnych jednostek 
przystosowanych do połowów 
na pe łnym  morzu, uzbrojonych 
w rad io te le fony  i inne zdoby­
cze techniczne. Za łog i ich za­
opa tryw ane są w  wszelki 
sprzęt połowowy, stosowany na 
tam tych  wodach (w ło k i, n ie ­
wody okrężne, stawne i  c iąg­
nione, p ław nice i inne ).

D la  zabezpieczenia ciągłości 
p racy stac ja  ta , podobnie ja k  
inne stacje  m otorow o-rybackie  
nad m orzam i K a sp ijsk im , Czar 
nym  i  B a łtyck im  oraz na D a­
lek im  Wschodzie, posiadają 
wszelkie urządzenia zapew nia­
jące na leżytą obsługę f lo ty .  Są 
tu  więc w a rsz ta ty  m echanicz­
no - remontowe, s ieciarn ie , e-

le k tro w n ia , w łasna rad ios tac ja , 
nabrzeża, zabudowane ha lam i 
m a n ip u la cy jn ym i, p rze tw órczy­
m i, m agazynam i itp . ,

P o la rna  S tac ja  M otorowo- 
Rybacka może poszczycić się 
dużym i osiągnięciam i w  zakre­
sie o rg a n iza c ji rybo łów stw a 
kołchozowego. D z ięk i konse­
kw en tne j, system atycznej w a l­
ce o rea lizac ję  p lanów  przez 
każdy z obsług iw anych kołcho­
zów —  łączny p lan  po łowów w  
roku 1953 wykonano ilościowo 
w  119 proc., w artośc iow o —  w 
104 proc., jakościowo —  w  
120,6 proc.

O sta tn ie  la ta  dzia ła lności o- 
m aw iane j s ta c ji da ły  poważny 
w zrost ogólnych w yn ikó w  poło­
wowych. W  po rów nan iu  np. z 
rok iem  1948, k iedy  osiągano o- 
gółem 15 tys. cen tnarów  ryb y , 
w  1954 r . powiększono odłowy 
p ięc iokro tn ie . W zros t ten spo­
wodowany został ponad t r z y ­
k ro tn ym  zwiększeniem liczby 
jednostek łowczych oraz pod­
niesieniem  przecię tne j no rm y

wydobycia ry b y  na jeden s ta ­
tek.

W  roku  1948 p rzec ię tny od­
łów  na jeden sta tek s ta c ji w y ­
nosił 1375 centnarów , a w  ro ­
ku 1953 w zrós ł do 2980 cent­
narów , czy li w ięcej n iż  dw u­
k ro tn ie . W  la tach  1949— 1950 
liczba s ta tków  łow iących od 2 
do 3 tys. cen tnarów  nie prze­
wyższała sześciu przodu jących 
jednostek, a w  ro ku  1953 w y ­
niosła ju ż  13, p rzy  czym 5 za­
łóg  z łow iło  w ięcej n iż  po 4 tys. 
cen tnarów  ryb.

W śród przodow ników  na czo­
ło w ysunę ły  s ię : załoga s ta tku  
„M ira ż ”  z k p t. Łukow em , k tó ­
ra  z ło w iła  4905 ctn. oraz za­
łoga s ta tku  „W e s t”  z k p t. N i-  
k ifo ro w e m , k tó ra  z ło w iła  4802 
cen tna ry  ryby . W  roku  bieżą­
cym  obydw ie te załog i ju ż  w  
czerwcu p rzekroczy ły  swe rocz­
ne p la n y  połowów. N ie  są to 
je dn ak  w y n ik i odosobnione. O- 
gó ln ie  bowiem  kołchozy obsłu­
g iw ane przez stację  po la rną, 
uzysku ją  coraz lepsze w y n ik i 
i  w  roku  bieżącym swój pó ł­
roczny p lan  w yko na ły  w  160 
proc.

Przekraczan ie p lanów  —  to 
re z u lta t szerokiego stosowania 
postępu technicznego w  poło­
wach przem ysłowych. Gdy np. 
w  roku  1952 ty lk o  n iek tó re  je ­
dnostk i M R T  (m a ły  tra w le r  
ry b a c k i)  w ychodz iły  na odległe 
łow iska , aby przeprowadzać 
po łow y w łok iem  na większych 
głębokościach —  dziś sta ło  się 
to ju ż  regu łą . Z a łog i jedno­
stek typ u  M R T  łow ią , podob­
nie ja k  rybacy  z dużych t ra w ­
le rów , na głębokościach 150 do

200 m i  w  dużej odległości od 
bazy.

Rybacy walczą obecnie nie 
ty lk o  o ilościowe sukcesy, lecz 
także o ja k  na jw yższą jakość 
z łow ione j ryby . N o rm a p a tro ­
szenia ry b y  b ia łe j p rzew idz ia ­
na d la  załog i M R T  na 4,5 tony 
z re jsu  —  dawno ju ż  została 
przekroczona. Dużo jednostek 
w y ładow u je  w  porcie po 6— 7 
ton, a n iektóre , ja k  np. M R T  
„30 la t  Kom som ołu”  czy „ A js -  
be rg ”  —  po 10— 15 ton p a tro ­
szonej ryby.

Bardzo ważnym  dla zabez­
pieczenia w ysokich odłowów i  
pełnego w yko rzys ta n ia  m oż li­
wości połowowych jednostek 
s ta c ji —  je s t systematyczne 
szkolenie w  kołchozach. W  c ią ­
gu osta tn ich  5 la t  s tac ja  po­
la rn a  w yszko liła  187 kołchoź­
n ików . W  liczbie te j zn a jd u ją  
się kap itanow ie , sz tu rm an i że­
g lu g i m a łe j, m echanicy i  rad io ­
technicy.

W  P o la rne j S ta c ji M otoro- 
w o-R ybackie j p racu je  obecnie 
6 specja lis tów  z wyższym  w y ­
kształceniem  oraz 110 z ukoń­
czonym i szkołam i średn im i, o- 
gó lnokształcąeym i i  techn iczny­
m i. Z rozum ia łe , że w ysoki po­
ziom w ykszta łcen ia  większości 
p racow n ików  nie pozostał ró w ­
nież bez w p ływ u  na w łaściwe 
w yko rzys tan ie  f lo ty l l i ,  nowo­
czesnych narzędzi połowów o- 
raz  m echanizacji.

D użym i osiągnięciam i mogą 
się poszczycić rów nież pracow ­
n icy  s ta c ji w  obniżce kosztów 
w łasnych. Obniżono np. o 85 
ru b li koszt wydobycia  1 cent­
na ra  ryby .

Cała gospodarcza działa lność 
P o la rne j S ta c ji M otorow o-R y- 
backie j je s t ściśle zw iązana z
4 obs ług iw anym i kołchozam i, 
k tó re  z każdym  rok iem  zw ię­
kszają swe dochody. Ze w zro­
stem po tencja łu  kołchozów —  
rosną dochody kołchoźników. 
Jako p rzyk ład  służyć tu  może 
ryba ck i kołchoz „E n e rg ia ” .

W ioska U ra -H u b a , w  k tó re j 
się on m ieści, je s t w sią  s ta rą , 
ale nie ma ju ż  w  n ie j n ic  s ta ­
rego. W szystko je s t tam  nowe. 
I domy kołchoźników  i  b iu ro  
kołchozu, szkoła i  k lub . Każda 
rodzina m a tu  swój domek.

R o zkw it gospodarczy za­
wdzięcza kołchoz pomocy pań­
stwa, P o la rne j S ta c ji M otoro - 
w o-R ybackie j oraz p ra cy  k o ł­
choźników. Kołchoz „E n e rg ia ”  
je s t przodow nik iem  w  całym  
okręgu m urm ańsk im . W  ciągu
5 osta tn ich  la t  przekracza ł 
cz te rokro tn ie  swe p lan y  poło­
wowe. Dochody jego p rze k ra ­
czają ju ż  4 m ilio n y  ru b li rocz­
nie, w  tym  około 2 m ilionów  
ru b li w  postaci dop ła t za po­
nadplanowe dostaw y ryb . P rze­
c ię tny roczny dochód kołchoźni­
ka  z „E n e rg i i”  w yn os ił 19 tys. 
ru b li,  a zarobek roczny k a p ita ­
nów M R T  (członków  kołchozu) 
—  waha się w  g ran icach 40 
do 45 tys. ru b li.

T ak  w ięc zarówno P o larna 
S tac ja  M otorow o-R ybacka ja k  
i  w spó łp racu jące z n ią  4 k o ł­
chozy, dobrze w yko n u ją  zada­
n ia  postaw ione przez P a rt ię  i 
Rząd. Zasłużenie też s tac ja  u- 
zyskała zaszczytne praw o u- 
czestniczenia we W szechzwiąz- 
kow ej W ystaw ie  Roln icze j w  
Moskwie.
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